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CZĘSC URZĘDOW A.

R O Z K A Z
do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 

W  W arszawie d. 9 (21 Maja) 18G2 r.

I .  P r z e z  N a j w y ż s z e  R o z k a z y  J e g o  C e s a r ­

s k o -K r ó l e w s k i e j  M o ś c i.

w S. Petersburgu, d. 1 0 (2 2 )Kwiet. 1862 r. (N. G.)
Otrzymuje urlop za granicę: Dyrektor Główny 

Prezydujący w Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu, Tajny Radca Łęski, na miesięcy 4.

wS. Petersburgu d. 17 (29)Kwiet. 1862 r. (N. 7.)
Posunięty za odznaczenie się w służbie z rangi 

Radcy Stanu na Rzeczywistego Radcę Stanu, Ęzło- 
nek Komisji Rządowej Sprawiedliwości Królestwa 
Polskiego Teodor Wosiński.

II. P r z e z  P o s t a n o w ie n ia  p . o . N a m ie s t n ik a

K r ó l e s t w a .

IV Warszawskich Departamentach Rządzącego 
Senatu.— Uwolniony od służby:— Na własne żąda­
nie: Starszy Pisarz IX  Departamentu Rządzącego 
Senatu, Radca Stanu Stanisław B aczyński, z p ra­
wem noszenia wysłużonego munduru.

W  Wydziale kom isji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych.— Zatwierdzeni: — Prczydującymi w Radach 
Powiatowych, Członkowie wybrani do tychże Rad, 
a  mianowicie Powiatu: Warszawskiego Leon Laso­
cki; Gostyńskiego Eugeniusz Łempic/ci; Kaliskiego 
Antoni Skup iński; Konińskiego Józef M ilewski; 
Łęczyckiego Florjan Byszews/ci; Łowickiego Anto­
ni' Hrabia Grabowski; Piotrkowskiego Klemens 
Kryszloporski; Rawskiego Józef Stamirowski; Sie­
radzkiego Erazm Zaluskow ski; Stanisławowskiego 
Józef Karnowski; Wieluńskiego Antoni Sadowski; 
Kieleckiego Eustachy Doi/recki; Miechowskiego 
Władysław Bielski; Olkuskiego Jan  Kmita; Opa­
towskiego Władysław Jasiński; Opoczyńskiego An­
toni Bykowski; Radomskiego Piotr Kalisz; Sando­
mierskiego Jan P ostuzy ńiski; Stopniekicgo Karol 
Bogdański; Bialskiego Piotr Serwiński; H rubie­
szowskiego Tytus Wojciechowski.; Krasnostawskiego 
Wojciech W ęgliński; Lubelskiego Wincenty Swie- 
iawski; Łukowskiego August Szydłow ski; Ra- 
dzyńskiego Seweryn Biernacki; Siedleckiego L u ­
dwik Górski; Zamojskiego Andrzej M azurkiewicz; 
Lipnowskiego Gustaw Zieliński; Mławskiego W ło­
dzimierz Kisidnicki; Płockiego Ludwik Romocki; 
Prasnyskiego Józef Jackowski; Pułtuskiego F ran ­
ciszek Piwko wski; Augustowskiego Wojciech Sobo­
lewski; Kalwaryjskiego P rot Narhut; Łomżyńskie­
go Ludwik Fiszer, Marjampolskiego W iktor Ga­
wroński i Sejneńskiego Józef Ahłamowicz.

III. P r z e z  P o s t a n o w ie n ia  R a d y  A d m i n i­
s t r a c y j n e j .

IV  W ydziale Komisji Rządowej W yznań Reli­
g ijnych i  Oświecenia Publicznego. —  Otrzymuje 
urlop za granicę: Nauczyciel Gimnazjum Guber- 
nialnego w Lublinie Maciej B erliński na miesiąc 
wakacji i dni 29.

W  Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści.— Mianowani.— Podprokuratorowle przy Sądzie 
Kryminalnym Gubernji Płockiej i Augustowskiej 
Ludwik Łem picki, Sędziaj Prezydującym w Sądzie 
Poprawczym Wydziału Płockiego; i Franciszek 
Grabiański, Sędzią Sądu Kryminalnego tychże Gu­
berni j.

Otrzymują urlop za granicę: — Sędzia Pokoju 
Okręgu i Miasta Warszawy W ydziału ligo A rtur 
Dii/cert, na miesięcy 6; Rejent Kancelarji Ziemiań­
skiej w Kaliszu, Józef Bialobrzeski i Obrońca przy 
Radzie S tanu Królestwa, Patron przy Trybunale 
Cywilnym w Kaliszu, Karol Rozdejczer na miesięcy 
3; Pisarz Trybunału Cywilnego w Siedlcach, To­
masz Szaniaw ski, na dni 25 i miesiąc feryjny; Pi­
sarz Sądu Pokoju Okręgu i Miasta Warszawy W y­
działu III, Juljan Knof, na dni 28 i miesięcy 2 fe­
ryjnych ; Asesor Sądu Poprawczego W ydziału 
Łomżyńskiego, Juljan Smiarowski na miesięcy 2.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu.— Otrzymują urlop za granicę:— Urzędnik 
do pisma Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, 
P io tr Cwierdziński na miesięcy 3; Dyżurny w7 W ar­
sztacie Topielni przy Mennicy Warszawskiej, W in­
centy Roszkowski na dni 15.

We Władzach Towarzystwa Kredytowego Z iem ­
skiego. —  Otrzymują urlop za granicę: Adjunkt 
Buclihalterji Dyrekcji Głównej Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego, Bolesław Zawistowski na 
miesięcy 3 ; Radca tejże Dyrekcji, Edward Kaniew­
sk i na jeden rok; Radca Dyrekcji Szczegółowej 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Kielcach, 
Teodor Bierzy ń sk i na miesięcy 4.

W  B anka Polskim. —  Otrzymują urlop za gra­
nicę: Rachmistrz Banku Polskiego, Władysław If a- 
gner  na miesięcy 3  i starszy  Dyrektor tegoż 
Banku, Radca Stanu Wentzcl na dni 8.

II Zarządzie W arszawskiego Wojennego JeilC- 
ral-Gubernatora. Otrzymuje urlop za granicę:
Urzędnik do pisma Komisji Kwaterniczej miasta 
Warszawy, Tomasz B eat na miesimy 2 .

W  Zarządzie Okręgu / ,««*»iw ^0._ > itianowani. 
Inspektor Poczt Konstanty Z akotyński, Naczelni­
kiem Kancelarji Zarządu Okręgu Pocztow ego; Na­
czelnik Oddziału Kontroli W ypłat w tymże Zarzą­
dzie Andrzej Adamski, Inspektorem Poczt.

Uwolniony od służby.— Na własne żądanie: Na­
czelnik Kancelarji Zarządu Okręgu Pocztowego 
Józef Edw ard dwóch imion Drąc.

IV. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n ia  K o m i s u  R z ą ­
d o w y c h  i  W ł a d z  O d d z ie l n y c h .

W Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych.— Mianowani. —  Spadły z etatu  Referent 
W ydziału Przemysłu i Kunsztów, Stanisław Budzi- 
szewski i Referent w Wydziale Administracji Ogól­
nej, Błażej Kliński, Starszymi Referentami W ydzia­
łu  Administracyjnego; Sekretarze W ydziału Admi­
nistracji Ogólnej Aleksander Lassaud i Jan Piąt­
kowski, Referentami w tymże Wydziale; Starszy 
Rachmistrz biura Kontroli i Rachunkowości, Adam 
Gagatnicki i Podsekretarz Wydziału Administra­
cyjnego Rafał Hagmajer, Sekretarzami Wydziału 
Administracji Ogólnej; Spadły z etatu  Sekretarz 
Klasy 3 w Wydziale Administracyjnym, Józef Ko­
nopka i Urzędnik do pisma Władysław Kuczewski, 
Podsekretarzami w tymże Wydziale; Spadły z etatu 
Urzędnik do pisma w b. Zarządzie Spisu i Zaciągu 
Wojskowego, Jan  Sawicki, Aplikant Regestrator 
Kolegialny, Mikołaj Winnicki, i spadły z etatu Kan­
celista, Stanisław Żarno woski, Urzędnikami do p i­
sma w Wydziale Administracji Ogólnej —  wszyscy 
w Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych; Rach­
mistrz W ydziału Wojskowo-Policyjnego w Rządzie 
Gubernialnym Płockim Józef Ptaszynski, Starszym 
Rachmistrzem w tymże Wydziale;Pomocnik Adjunk- 
ta  Prawnego W ydziału Administracyjnego w Rzą­
dzie Gubernialnym Lubelskim, Erazm Wierzbow­
ski , Adjunktem Prawnym w tymże Wydziale; 
Adjunkt Wydziału Administracyjnego w Rządzie 
Gubernialnym Augustowskim Adolf Zajączkowski, 
Naczelnikiem Oddziału Administracyjnego w W y­
dziale Wojskowo-Policyjnym, tegoż Rządu Guber- 
nialnego; b. Naczelnik Powiatu Sandomierskiego 
Kajetan Mokulski, Naczelnikiem Powiatu Radom­
skiego ; Starszy Rachmistrz Oddziału czynności 
Skarbowych w Magistracie m. Warszawy Kazimierz 
Słupecki, Starszym Sekretarzem Wydziału Admi­
nistracyjnego w tymże Magistracie; Pomocnik Buch- 
haltera Kasy Głównej Ekonomicznej w Magistracie 
m. Warszawy Anastazy Gładysz, Starszym Sekre­
tarzem W ydziału Wojskowego w tymże M agistra­
cie; Sekretarz Urzędu Lekarskiego Gubernji Ra­
domskiej Ignacy Dąbrowski, Burmistrzem m. Koń­
skich w tejże Gubernji.

Przeniesieni;— Dla dobra służby: Naczelnik Po­
wiatu Stopnickiego Seweryn Gojsłci, na takiż urząd 
do Powiatu Sandomierskiego i Naczelnik Powiatu 
Radomskiego Henryk S k iersk i, na takiż urząd do 
Powiatu Stopnickiego.

Uwolnieni od służby. —  Na własne żądanie: dla 
słabości zdrowia, Starszy Sekretarz Wydziału W oj­
skowego w Magistracie miasta Warszawy Ludwik 
Koch.

Z powodu wysłużenia pensji emerytalnej: Bur­
mistrz m. Końskich W iktor Snarsk i.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu .— Mianowani.— Sekretarz Wydziału Kon­
troli w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu 
Juljan Skorupski, Kontrolerem tamże; Starszy Ra­
chmistrz Gustaw Strzeszewski, Sekretarzem; Ar­
chiwista Władysław Kołakowski, Starszym Rachmi­
strzem; Podsekretarz Michał Kindler, Archiwistą; 
Adjunkt Józef Kosmowski, Podsekretarzem; Dyeta- 
rjusz Leon Sadowski, Adjunktem; Dziennikarz Jan 
Jędrzejewski, Rachmistrzem; Adjunkt Karol U ziębło, 
Dziennikarzem; Dyetarjusze Bolesław S tra szak i 
Eugeniusz Olszewski, Adjunktami— wszyscy w W y­
dziale Kontroli w Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu;— Rachmistrz Młodszy Wydziału Skarbo­
wego w Rządzie Gubernialnym Lubelskim F ranci­
szek Ksawery Zienkiewicz, Rachmistrzem Starszym 
tamże; Strażnik Administracji dochodów Skarbo­
wych tabacznych Leopold Roszkowski, Podrewizo 
rem młodszym w tejże Administracji; Aplikant Ko 
misji Rządowej Przychodów i Skarbu Józef Korze- 
niewicz, Urzędnikiem do pisma w t.ejże Komisji.

Zmarli wykreśleni zostają z listy urzędników:— 
Urzędnik do pisma Komisji Rządowej Spraw W e­
wnętrznych Jan Golian, A djunkt Prawny Wydzia­
łu Administracyjnego w Rządzie Gubernialnym 
Lubelskim Józef Willing-, Starszy Sekretarz Wy­
działu Administracyjnego w Magistracie m. W ar­
szawy Piotr Kolenda-, Rachmistrz Banku Polskiego 
Mikołaj Sikorski.

p. o. Namiestnika, Jenerał-Adjutant.
(podpisano) Lildcrs.

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedzeniu 
d. 20  Kwietnia (2 Maja) r. b . , na przedstawienie 
Komisji Rządowej Sprawiedliwości, darowiznę rs. 
180 , dla klasztoru księży Bernardynów w Przasny­
szu, przez Biedrzyckiego Antoniego, właściciela 
dóbr Zamościa, aktem na dniu 22 Stycznia (3  Lu­
tego) r. b. urzędownie sporządzonym, prawnie za­
akceptowanym, uczynioną, w myśl-art. 910 K. C., 
z zachowaniem praw osób trzecich, i pod warunka­
mi bliżej w samym akcie oznaczonemi, zatw ier­
dziła.

wsi Aleksandrowie, której nazwisko będzie nosić 
2° Komora ta  będzie miała prawo rozkładać na 8 
miesięcy opłatę cła i wysyłać tranzito w ciągu 
dwóch miesięcy na komory Warszawską, Moskiew­
ską i St.Petersburgską, wszystkie dozwolone do 
przywozu towary zagraniczne, których sprowadza­
nie nie jest wyłącznie przeznaczone na pewnych 
komorach i w niektórych portach- II. 1° Porty 
Nikołajew i Chersoń zostają otwarte dla statków 
zagranicznych. 2° W  Nikołajewie. urządzona zo­
stanie komora 1-ej klasy 2-go rzędu, a w Chersoniu 
3-ej klasy 2-go rzędu i komory te rozpoczną swe 
działania z 1-szym Czerwca (v. s.) 1862 r. 3° 
Przykomorek Oczakow zostanie zwinięty.

Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności.— 
w upłynionym miesiącu Kwietniu r . b. utrzym y­
wało w Domach Instytutowych w średniem prze­
cięciu dziennie:

Starców i kalek obojej płci osób 321, których 
koszt żywienia wynosił rs. 712 kop. 45. Sierot 
obojej płci 158, a koszt żywienia tychże wynosił 
rS. 361 kop. 23.

Do 11-stu Sal Ochrony uczęszczało w przecię­
ciu dziennie dzieci obojej płci 986, których koszt 
żywienia wynosił rs. 650 kop. 47.

W  3-cli Żłobkach było z przecięcia dziennie 
dzieci 49, których samo żywienie kosztowało rs. 
38 kop. 58 */2.

W  Domu przytułku dla ubogich Chłopców znaj­
dowało się dziennie dzieci 9, których żywienie ko­
sztowało rs. 22 kop. 35.

Na obiadach 5-cio groszowemi zwanych, było 
dziennie osób 98, z tych na koszt Namiestnika 
Królestwa osób 57, sporządzenie zaś wszystkich 
obiadów kosztowało rs. 215 kop. 15.

Ubogim na mieście udzieliło Towarzystwo wspar­
cia następujące:

Pieniężne stale od kop. (10 do rs. 1 kop. 50 
osobom 42, za rs. 43 kop 50.

Jednorazowy zasiłek od rs. 1 kop. 50  do rs. 6 
osobom 574 za rs. 1549 kop. 73.

W  lekarstwach osobom 307.
W  ogóle zatem żywiono i wsparto osób 2,544, 

a ogólny koszt samej żywności wynosił rs. 2,000 
kop. 23 l/ 2.

Z Kasy Pożyczkowej w tymże miesiącu udzie­
liło Towarzystwo pożyczki rzemieślnikom i osobom 
z pracy rąk  utrzymującym się 21, w kwocie rs. 
1,116.

W  tymże miesiącu w Instytucie Warszawskiego 
Towarzystwa Dobroczyuności zmarli ubodzy: Ga­
szyńska Julia la t 34, Regulski Jakób lat 78, Ha- 
moniak Aleksy la t 79, Zbierański Franciszek lat 
65, Lipelt Amalia lat 70, Jurewicz Józef lat 67 
i Olszewska Teresa la t 93 wieku liczące.—w W ar­
szawie d. 19 M aja 1862" r .—  Prezes A dm inistracji 
Ogólnej Lubomirski. —  Członek Sekretarz Towa­
rzystwa Karol Jeziorański.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

1  Petersburga d, 17 Maja.

Przez Najwyższe dyplomy z d. 17 Kwietnia 
(v. s.), mianowani zostali kawalerami orderów: S. 
W ł o d z i m i e r z a  2-ej k l a s y :  rzeczywiści rad­
cowie stanu, prezydent C e s a r s k i e j  St. Petersburg- 
skiej Medyko-chirurgicznej Akademji, P io tr Du- 
howicki; Członek wojenno-kodyfikacyjnej komisji, 
P- o. wice-dyrektora departam entu lcomisarjatu 
w ministerstwie wojny, Aleksy Kotomin; jenerał- 
major, doradczy członek tymczasowego komitetu 
artylerji, Jerzy Konstandulakć, Najprzewielebniej- 
szy Arcybiskup Chersoński i Odesski Dy mitry. S -ej 
A n n y  1-ej k l a s y  z m i e c z a m i ,  jenerał-lejt- 
tnant, dyrektor korpusu kadetów w Poltawie, ba­
ron Uexkul de Gulderbant- S-g o S t  an  i s ł’a w a 
1-ej k l a s y ,  jenerał-major inżynierji, naczelnika 
mikołajewsłffej szkoły inżynierji, K aufm ann.

N a j j a ś n i e j s z y  P an  z d. 3 i 10 Kwietnia (v . s.) 
raczył zatwierdzić dwa następujące zdania rady 
państwa: I. l°Zostanie urządzona w Królestwie Pol- 
skiem, na drodze żelaznej Warszawsko-Bydgowsltiej 
obecnie będącej w budowie, komora 1-ej klasy wo

Ogólne Sp raw ozdanie.
Dzienniki pryw atne nieurzędowe paryzkie, 

dosyć surowo potępiają postępowanie pełno- 
moo uików francuzkich wMeksyku. O brót jaki 
obecnie wzięła ta  sprawa, zrobił pewne w ra­
żenie na publiczności ;wszędzie,— na giełdzie, 
w salach Ciała prawodawczego, w salonach 
politycznych, wszędzie kw estja ta  stanowi 
przedmiot rozmowy, budząc powszechne oba­
wy. O pomyślności działań oręża francuz- 
kiego wpradzie n ik t nie wątpi, ale następstwa 
polityczne i finansowe tego przędsięwzięcia 
są przedmiotem prawdziwej obawy. Zamiar 
zaś rządu francuzkiego przeprowadzenia pro­
gramu jak i podają dzienniki półurzędowe, 
a mianowicie Patrie, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. W  tym celu, zdaje się, Monitor 
ogłasza niektóre wyjątki z konwencji londyń­
skiej mające niby usprawiedliwić postępowa­
nie pełnomocników francuzkich w Meksyku, 
w duchu wydanych im instrukcij. Równie nie 
podlega wątpliwości że Hiszpanja tak  jak  An- 
_lja, stanowczo odsunęła się od udziału w woj- 
uie, ja k  tego dowodzi oświadczenie 0 ’Donne- 
la w kortezach, pochwalające w zupełności po­
stępowanie jenerała Prim a. Tylko Patrie, cią­
gle w jak  najlepszem świetle przedstawiająca 
bieg sprawy meksykańskiej, czy siebie, czy 
publiczność łudzi nadzieją, że opinja publiczna 
w Hiszpanji i Anglji sprzyja tej wyprawie, że 
wojska hiszpańskie powrócą do Meksyku, 
i donosi że jenerał Serrano przedsięwziął 
wszystkie środki, aby w razie otrzymanego 
polecenia, jak  najspieszniej do M eksyku ode­
słać z wrócone z tam tąd przez jen .P riina oddzia­
ły. Constitutionnel, nie dzieli nadziei Patrie, bo 
w ystąpił z nader gwałtownym artykułem  
przeciwko Hiszpanji. Dziennik ton stara  się 
dowieść, że cel wyprawy, tak ja k  go pojmuje 
rząd francuzki, był naprzód ułożony przez 
wszystkie trzy mocarstwa i poparcie swego 
zdania czerpie w mowach tronowych Królo­
wej W iktorji i Królowej Izabeli. Jednakże 
mowa tronow a angielska wspomniała tylko o 
otrzym aniu zadosyć uczynić za pomocą wspól­
nego działania wojsk trzech mocarstw, w hisz­
pańskiej zaś za cel wyprawy było podane prze­
szkodzenie powtórzeniu się zamachów obra­
żających św iat i ludzkość. Cesarz Napoleon 
w mowie tronowej oświadczył także, iż F ran ­
cja łączy się z A nglją i Hiszpanią, dla udzie­
lenia opieki swyin poddanym i ukrócenia za­
machów, przeciwnych ludzkości i praw u na­
rodów. Nakoniec wstęp konwenoj i L ondyń­
skiej, k tóry  teraz podaje Monitor, mówi 
o konieczności wymagania od władz m eksy­
kańskich skuteczniejszej opieki nad m ająt­
kiem i osobami cudzoziemców i wykonania 
zobowiązań M eksyku względem mocarstw. 
W szystlde to wyrażenia tak  samo mogą uspra­
wiedliwić postępowanie rządu francuzkiego, 
ja k  i postępowanie Hiszpanji i Anglji.

Książę Napoleon, którego powrotu spo­
dziewano się w tych dniach w P ary żu , 
jak  zapewniają, przywiezie z sobą projekt za­
łatw ienia kwcstji rzymskiej, ułożony wspól­
nie z W iktorem  Em anuelem. W iadomość ta, 
potrzebuje potwierdzenia, lecz obok tego za- 
sługuje na uwagę, oprócz pow rotu jenerała 
Goyona do Paryża, nowy okolnik p. Persi- 
niego, w którym  zawiadamia prefektów, że 
wszyscy pełnoletni, w stępujący do wojska 
papiezkiego, utracają praw a obywatelstwa 
francuzkiego.

Liczba aresztowanych z powodu ostatniego 
zamierzonego zamachu na Tyrol, wynosi 540 
osób; są to po większej części Lombardczycy, 
którzy, jak  donoszą z Medjolanu, m ają być 
uwolnieni, ja k  tylko się uspokoi. J a k  się 
zdaje, Garibaldi nie miał żadnego udziału 
w tej zamierzonej wyprawie. Głaribaldi mo­
cno był wzruszony, dowiedziawszy się o are­
sztowaniach, pospieszył zaraz do Bergamo i 
tam  z balkonu przemawiając do‘ludu, obiecał 
wprawdzie, iż będzie się starał o uwolnienie 
aresztowanych jego przyjaciół, lecz potępił 
tajemne werbunki i niewczesne wyprawy, 
mogące narazić na niebezpieczeństwo kraj, 
i oświadczył, iż obecnego zamachu wcale nie 
upoważnił. Podobno gabinet pośrednio uda­
wał się do Graribaldego, aby mu pomagał 
swoim wpływem w uspokojeniu ludu, co by­
ły dyrektor najzupełniej przyrzekł. Z tego się 
okazuje, że zamach tak  energicznie uprzedzo­
ny przez rząd włoski, nie ściąga odpowiedzial­
ności ani na gabinet, ani na Graribaldego, k tó­
ry  postępuje zgodnie z roztropną' polityką 
Ratazzego. Było to tylko dzieło pewnej czą­
stk i stronnictw a naprzód posuniętego.

Ze strony Austrji, skutkiem  daleko wcze­
śniejszych wiadomości, obsadzono granicę 
jeszcze 15-go. Depesza z Brescia podająca o 
tem wiadomość, dodaje, że wojska były goto­
we, nie tylko do odparcia najścia, ale i do 
wkroczenia w granice Lombardji, i do strzel­
ców wydany został rozkaz dzienny, zachęca­
jący ich do walecznego postępowania, Droga 
do Medjolanu, powiada rozkaz dzienny, zo­
stała otw arta dla armji austrjackiej, przez re­
wolucję w Bergamo i Brescia.

W  W iedniu zaczynają krążyć pogłoski, o 
uzupełnieniu gabinetu, z powodu przyjętej za­
sady odpowiedzialności ministrów. Stanow i­
sko arcyksięcia Rajnera, jako członka rodzi­
ny Cesarskiej nie zgadza się z obowiązkami 
prezesa rady ministrów; oprócz tego mają 
być mianowani ministrowie sprawiedliwości 
i m arynarki; Presse zaś bardzo nieprzychylna 
p. Plenerow i, rozpuściła wieść o usunięciu się 
jego z gabinetu, lecz wieść ta nie ma żadnej 
podstawy, pomimo dotychczasowych porażek 
jego projektów podatkowych w wydziale. 
W  W iedniu nie m ają nadziei, aby E lektor 
heski ustąpił w kwestji ustawy; z tego powo­
du, również ja k i  dla tego, że rząd heski podo­
bno dla usprawiedliwienia swego postępowa­
nia, zamierza ogłosić publicznie całą korespon­
dencję austrjacką, pochwalającą jego postawę 
w poprzednim sporze konstytucyjnym, gabi­
net wiedeński ma odwołać z Kaselu swego 
posła hrabiego, Karnickiego. Pogłoskę tę nie­
jako potwierdza wiadomość, że lir. Karnicki 
telegraficznio polecił, aby mu w W iedniu na­
jęto  mieszkanie od 1 Czerwca.

Sejm Związkowy, ja k  donoszą z Berlina, 
miał 22-go zająć się sprawą przywrócenia 
w elektorstwie heskiein ustawy z 1831 roku. 
a może i praw a wyborczego z 1849 r.; przy­
wrócenie to zapewne zostanie uchwalone wię­
kszością 12 głosów przeciw 4. Podobno sejm 
postara się jednocześnie załatwić i osobisty 
spór P ru s  z Elektorem . J a k  zapewniają, ulti­
matum pruskie nie zagroziło wkroczeniem 
wojsk, co jednakże w Berlinie miało być po­
stanowione. Zresztą dziś upływa ostateczny 
termin udzielony elektorowi, zatem wkrótce 
stanowcze będą wiadomości ja k  sobie postą­
pią Prusy.

A n g lja .
Londyn, 17 Maja. O statnie wiadomości z 

pola walki w Ameryce północnej są dość wa­
żne, a z M exyku jeszcze ważniejsze. W  tym  
ostatnim  kraju Francuzi znajdują się w tru- 
dnem położeniu. Jeżeli Cesarz Napoleon po­
wziął niezłomny zamiar zaprowadzenia z tam ­
tej strony oceanu rządów monarchicznych, 
może to wywołać zczasem zawikłania pomię­
dzy F rancją a Ameryką. Okazuje się teraz, 
że nieporozumienia pomiędzy dowódcą fran- 
cuzkim w Meksyku, a naczelnikami sił zbroj­
nych Anglji i Hiszpanji tamże, wyszły na jaw  
dopiero w drugiej połowie Kwietnia. W tedy 
to Francuzi ujrzeli się zniewolonymi do pod­
jęcia się na własny rachunek w ypraw y prze­
ciw m iastu M eksykowi i do wypowiedzenia 
wojny rządowi Juareza. Skutk i tego przed­
sięwzięcia trudne są do obliczenia. Times za­
chęca Francuzów  do usadowienia się w Me­
ksyku; być bardzo może, iż rada ta kryje ja ­
kie złe przeciw F rancji zamiary. W  ogóle 
spostrzegać się daje, że nieprzyjaciele F ran ­
cji cieszą się z zawikłania, na jak ie  Francja 
obecną wyprawą naraża się.

Tygodnik torysowski The Press pisze: „Je ­
steśmy w stanie zakomunikowania z pewnego 
źródła wiadomości, że p. Mercier, poseł fran­
cuzki w W aszyngtonie, udał się do Richmond 
na własną odpowiedzialność, na skutek proś­
by P- Sewarda, i że takie postąpienie repre­
zentanta F rancji nie znalazło najmniejszego 
ze strony rządu cesarskiego uznania. Cieszy­
my się z tego, iż otrzymaliśmy nareszcie sta­
nowcze wiadomości co do tej podróży, która 
w sferach politycznych tak  A m eryki jak  i 
Europy, dała powód do różnorodnych domy­
słów. Pom iędzy innemi publiczność była prze­
konaną, że między rządam i angielskim i 
francuzkim  panuje różnica zdań co do kwestji 
północno-amerykańskiej. Obecnie wszelkie

podobne przekonania i pogłoski powinny
ustać.”

Court Journal donosi: „Zdaje się, że Jej Kr. 
Mość wróci 28-go b. m. z Balmoral na połu­
dnie. W  Osborne robią przygotowania do 
ślubu księżniczki Alicji z księciem Ludw i­
kiem Heskim. Obrządek ślubny odbędzie się 
prawdopodobnie około 9-go Czerwca, jakko l­
wiek co do oznaczenia stanowczego na tę uro­
czystość dnia, m iany będzie na względzie stan 
zdrowia K róla Belgów, albowiem Królowa 
życzy sobie, ażeby m onarcha ten, jeżeli to 
stać się może, reprezentował na tej uroczy­
stości zmarłego księcia Alberta.

Herald, dziennik tqrysowski, wynurza co do 
opuszczenia m iasta Yorktown, przez skonfe- 
derowane wojska południowe, toż samo zda­
nie, z jakiem  w ystąpił przy otrzym aniu w ia­
domości o zajęciu przez armję związkową No- 
wego-Orleanu. Podług tego dziennika, im da­
lej posuwają się wojska un ji, tem  są bliższe 
zagłady, a za każdym razem gdy zajmują ja ­
kie miasto, wpadają w zasadzkę. „Jenerał 
M ’Clellan,” powiedziano tam, „zdaje się być 
skazanym  na wieczne rozczarowania. Dowód- 
cy wojsk skonfederowanych użyli niezawo­
dnie przeciw niemu w Yorktownie tegoż sa­
mego fortelu, co koło Manassas. Odwrót skon­
federowanych służy dowodem wybornie ob­
m yślanej strateg ji” i t. d.

Ostatnie wiadomości z M exyku Herald tak  
komentuje: „Nie żywimy bynajmniej chęci, 
aby wojska angielskie zajęły stolicę tego k ra ­
ju. Jeżeli Francuzi zaprowadzą w M eksyku 
swe osady, wówczas niezawodnie N ow a-Fran- 
cja ulegnie tym  samym dziesięciu plagom, ja ­
kie nawiedziły niegdyś Nową-Hiszpanję. Lecz 
boleśną je s t dla nas ta  okoliczność, iż kon­
wencje dla tego tylko byw ają zawierane, aże­
by je  następnie gwałcić; że trak ta ty  i proto­
kóły nie są niczem innem, jak  tylko m akula­
turą; że przedsiębierzemy wyprawy, nieobra- 
chowawszy wprzód możliwych skutków, 
któreby odpowiadały usiłowaniom i w ydat­
kom.”

Nadzwyczaj smutne wiadomości otrzymano 
z Lincolnshire. Znaczna tego hrabstw a część— 
około 700,000 akrów— położona je s t niżej od 
powierzchni morza, i dla tego zabezpieczoną 
została przeciw wylewom za pomocą tam  na 
wzór holenderskich. P rzed  kilku dniami prąd 
morza zrobił otwór w jednej z tych tam. Przez 
ten  otwór, mający 40 jardów  (120 stóp) śre­
dnicy, woda m orska dostaje się na nizko po­
łożone grunta, odznaczające się nadzwyczajną 
uprawą i licznie zaludnione. P rzestrzeń zala­
na nosi nazwę The Lincoln Fen. Dotąd wszel­
kie usiłowania w powstrzymaniu dalszego 
napływ u wód pozostały bez skutku, z powo­
du silnego przypływ u morza. Zbiory tego­
roczne na tej przestrzeni przepadły, a obok 
tego mieszkańcy ponieśli niepowetowane 
szkody w budle, budynkach i t. d.

A u s t r ja .
Wiedeń, 20 Maja. Dzisiejsza Wiener Zcitung 

ogłasza pismo własnoręczne Cesarza, którem  
lir. M ercandin, członek rady stanu, zostaje 
mianowany prezesem najwyższej izby obra­
chunkowej. Innem  pismem odręcznem, Jego 
Cesarska Mość mianuje barona Halbhuber, 
dotychczasowego nam iestnika dolnej Austrji, 
członkiem rady stanu. Na czele zaś nam iest­
nictwa dolno-austrjackiego n ik t jeszcze posta­
wionym nie został. Osł-Deulsche Post wspo­
mina, że wczoraj wieczorem krążyły w W ie­
dniu pogłoski o zmianach w gabinecie, lecz 
że nie m iały najmniejszej zasady.

Donau Zeitung, roztrząsając ogłoszoną tu  
niedawno drukiem  broszubę pod tytułem: Zur 
Einigung Oesterreichs, powiada, że zasady tem  
pisemkiem objęte, zdolneby były raczej przy­
prawić A ustrję o zgubę. Ost-Deulsche-Post ro­
bi z tego powodu uwagę, że autorem pomie- 
nionej broszury, nazwanej przez Donau-Zci- 
tung radykalną, jest m inister hr. Szecscn. 
P isem ko to, nie odznaczające się zresztą głę­
bokością pomysłów i hołdujące zasadzie dua­
lizmu, doradza Austrji, ażeby wyszła ze związ­
ku niemieckiego, zawarła z tym  ostatnim  trak ­
ta t na zasadzie praw a międzynarodowego 

t. d.
Na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowa­

nych, Uchwały tej ostatniej w przedmiocie 
budżetu wydziału sprawiedliwości, zostały po 
raz trzeci odczytane, w celu zakomunikowa­
nia ich izbie panów. Następnie izba przeszła 
do porządku dziennego i roztrząsała poprawki 
poczynione przez izbę panów do projektu do 
prawa karnego. Na niektóre z tych poprawek 
większość przystała, lecz inne napotkały opo­
zycję. B rak jeszcze wiadomości co do dalsze­
go przebiegu tego posiedzenia.

Na wczorajszcm walnem  posiedzeniu komi­
sji finansowej izby deputowanych, roztrząsa­
no w dalszym ciągu propozycję rządową co 
do podwyższenia podatku od dochodu. P ro ­
pozycja m inisterjalna podwyższenia podatku 
od dochodu z kapitałów  w papierach rządo­
wych, czyli właściwiej mówiąc od kuponów 
tych ostatnich, z 5-u na 7 pCt, zyskała tylko 
4 głosy, podczas gdy wniosek właściwej sek­
cji, podwojenia podatku od w szystkich kate- 
gorij dochodów, przyjęty został znaczną wię­
kszością, przeciw czemu tak  organ m inister- 
ja ln y ja k  i ministrowie silnie powstawali. J e ­
dnocześnie z tą  uchwałą, komisja wynurzyła 
ponownie zdanie, że to podwyższenie podat­
ku nie będzie mogło wejść na rok finansowy 
1862 w wykonanie. M inisterjum skarbu za­
powiedziało na temże wczorajszem posiedze­
niu, że na tegorocznej jeszcze sesji zakomuni­
kuje izbie projekt do prawa dotyczącego rew i­
zji katastru  podatków gruntowych.

Francja.
Pary i, 18 Maja■ Monitor podaje następujący 

opis przyjęcia Sajd-paszy: W ice-król Egiptu, 
Said-pasza, przybył dziś do Paryża o godzinię
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5-ej po południu, koleją żelazną, w towarzy­
stwie swego synowca M ustafy-paszy i liczne­
go orszaku. Cesarz w ysłał na jego spotkanie 
do Ljonu swego adjutanta, pułkownika hra­
biego Lepie, oficera służbowego, komendanta 
barona Y assart i swego koniuszego, barona 
Bourgoing. Yely-pasza nadzwyczajny amba­
sador turecki, udał się był do Tulonu na przy­
jęcie W ice-króla. Said-pasza na dworcu kolei 
w Paryżu przyjmowany był przez prefekta 
policji i sekretarza jenerał nogo prefektury S e­
kwany. Przed dworcem stał bataljon gwardji 
cesarskiej. Powozy dworskie z eskortą hono­
row ą z gwardji jazdy cesarskiej, oczekiwały 
na  wice-króla, żeby go odwieść wraz z orsza­
kiem  do Tuileries. Said-pasza, Mustafa-pasza, 
ambasador turecki i dworzanie cesarscy wsie­
dli do pierwszych powozów. U  dołu wielkich 
schodów pawilonu pod Zegarom, przyjmowali 
Said-paszę, wielki mistrz obrzędów i wielki 
szambelan. Cesarz w towarzystwie wielkiego 
łowczego, dowódcy gwardji cesarskiej, wiel­
kiego koniuszego i oficerów służbowych, po­
stąpił na spotkanie W ice-króla aż do samych 
schodów. Następnie Cesarz poprowadził swe­
go gościa do salonu, gdzie znajdowała się Ce­
sarzowa, otoczona swym dworem. Po  wza- 
jem nem  przedstawieniu osób z orszaku Ce­
sarza i W ice-króla, Said-pasza został zaprowa­
dzony do przygotowanych dla niogo aparta­
mentów w pawilonie Marsan.

Mówią tu  wiele o prośbie do senatu, przy 
której mają się powtórzyć rozprawy, jak ie  
m iały miejsce z powodu prośby arcybiskupa 
z Rennes. Znów wniesiono zażalenie na de- 
cyzję prefekta, jako niekonstytucyjną. Przez 
testam ent pozostawiony został fundusz na 
opłatę nauczyciela w jednej gminie, a prefekt 
korzystając z legatu, nie zastosował się przy 
mianowaniu nauczyciela, aui do zamiarów te- 
statora, ani do zdania wyrażonego przez radę 
miejską. Komisja podobno uznała w istocie 
niekonstytucyjność decyzji prefekta.

M inister m arynarki ma się wkrótce udać 
do Cherbourga, żeby być obecnym przy pró­
bach z fregatam i pancernemi Gloire i Normandie. 
Polecono przyśpieszyć wykończenie dwóch 
baterij pływających Palestro i Paichans, które 
m ają być wkrótce spuszczone na wodę. Jeden 
z byłych reprezentantów zgromadzeuia z 1848 
roku, p. M athieu (z dep. Dromy), który po 
usunięciu się od życia politycznego zajął się 
nauką, wynalazł sposób przebicia za pier­
wszym uderzeniem, najdoskonalszych pance­
rzy obecnie okrywających statki.

G abinet m adrycki m iał otrzymać depesze 
od jenerała Prim a, podające usprawicdliwie- 
dliwienie z jego postępowania. Ambasador 
francuzki w Madrycie usilnie stara się uzy­
skać decyzję rady miuisterjalnej przychylną 
swemu rządowi, w czem popiera go p. Mon, 
prezes kortezów; lecz ponieważ stronnictwo 
mające przewagę na dworze madryckim, nie­
przyjazne jest wszystkiemu co tylko wycho­
dzi od F rancji i Hiszpanja nie może mieć in­
teresu w popieraniu kandydata, stawianego 
przez Cesarza Napoleona, wątpią powszechnie 
czy gabinet zgani postępowanie jenerała P ri­
ma. Prawdopodobnie Hiszpanja cofnie się 
ja k  Anglja i będzie oczekiwać wypadków, po­
zostawiając samej F rancji ukończenie nie­
bezpiecznego przedsięwzięcia.

Podług depeszy nadesłanej do Londynu, 
znów jest mowa o nowych półurzędowych 
krokach p. Morciera do rządu w Richmondzie, 
w celu pojednawczym. Podstaw ą nowych 
propozycij ma być amuestja, niektóre m oral­
ne zadosyćuczynienia udzielone południowi, 
lecz i powrót stanów oderwanych na łono 
związku. Pośrednictwo obecnie byłoby bar­
dzo w porę, bo jak  się zdaje południowcy 
stracili na odwadze, i gdyby rząd waszyng­
toński okazał się umiarkowany, szczególniej 
w kwestji niewolnictwa, mógłby łatwo skło­
nić południowców do powrotu do związku. 
Jeżeli rząd związkowy skutkiem  swych zwy- 
cięztw na południowym wybrzeżu, otworzy 
handel bawełny, (której zapasy nic zostały 
tak  zupełnie zniszczone, jak  donoszono), to 
i  niecierpliwościom Europy, i cierpieniom 
handlu, odjęty będzie ostatni pozór tam ow a­
nia działań rządu związkowego w jego dziele 
przywrócenia dawnego stanu i pokonania 
skonfederowanych.*

W iochy.
Turyn, 17 Maja. Dzisiejsza Opiniom po­

twierdziła pogłoski o wyprawie do Tyrolu, 
którym  wczoraj jeszcze nie chciano dawać 
wiary. Trudno było w samej rzeczy przypu­
ścić, aby znaleźli się jeszcze ludzie tak  nie­
rozsądni, którzyby przedsiębrali wyprawę, 
nie mogącą mieć innych następstw, jak  tylko 
wplątanie królestwa włoskiego w wojnę z Au- 
strją, i do tego w wojnę wywołaną przez same 
W łochy. Coby na to powiedziała Europa? 
coby począł w takim  razie Napoleon III, naj­
silniejsza podpora niezależności włoskiej? 
Jedynym  zdaje się celem tego zbyt gorliwego 
stronnictwa było zmusić rząd do jakichś 
gwałtownych kroków, które tylko zgubne 
mogłyby za sobą pociągnąć następstwa. W  ja- 
kimże duchu odzywał się nieraz hr. Rechberg? 
oświadczył on wprawdzie, że A ustrja zachowa 
tylko odporną postawę, ale nic nie powiedział, 
ja k  sobie postąpi, wrazie gdy będzie zacze­
pioną. Umiarkowanie to jes t bardzo znaczące 
w  ustach męża, który jak  wiadomo nie grze­
szy nadmiarem tej zaloty.

J a k  tylko gabinet dowiedział się o projek­
cie tej nierozsądnej wyprawy, k tó ry  starano 
się zachować.w największej tajemnicy, wydał 
natychm iast polecenie odebrania spiskowym 
broni i amunicji, i aresztowania przywódców 
ich pułkownika Nullo i m ajora Ambiveri, po­
chodzących z Bergamo i nieodstępnych to­
warzyszów Garibaldego. Sprężyną jednak 
wszystkiego był doktór Bertani z Mcdjolanu, 
ten sam, k tóry  uorganizował niegdyś w ypra­
wę M arsalską. Aresztowano także pułkow ni­
ka Cattabene, n a  mocy zeznania głównych 
sprawców kradzieży popełnionej u bankiera 
Farodi.

Jenerał Garibaldi starał się wszelkiemi si­
łam i uniewinnić swoich przyjaciół. D la pu ł­
kow nika Cattabene napisał obronę, k tó rą 
ogłoszono naw et w dziennikach, i w której 
zaręcza swoją osobą za jego niewinność; na­
pisał także list do m inistra sprawiedliwości, 
prosząc go o uwolnienie swego adjutanta; 
udał się wreszcie osobiście do prefekta B er­
gamo, księcia Cezaro, którego znał dawniej

wT Palerm o, chcąc go skłonić do wypuszcze­
nia z więzienia Nulla i Ambiverego. W szyst­
kie jednak usiłowania b. dyktatora pozostały 
dotychczas bezowocne. Jenerał Durando głó- 
wno-dowodzący arm ją lom bafdzką, posłał 
silną załogę na granice Tyrolu.

Teraz dopiero wyświęcają się różne drobne 
fakta, na które dotąd nie zwracano nawet 
uwagi. D la czego np. syn Garibaldego p. Me- 
notti, robił wycieczkę na jezioro Garda? W i­
dać że chciał on rozpoznać dokładnie granice 
między Tyrolem i Austrja. D la czegę jem u 
powierzono dowództw7o nad karabinjorami 
genueńskiemi? Bo on posiadał największe 
zaufanie stronnictwa naprzód posuniętego, 
i całą tajem nicę projektu.

W tedy, kiedy utrzymywano, że karabinie­
rzy inne m ają przeznaczenie, aniżeli udziele­
nie pomócy jenerałowi Lam arm ora do uśmie­
rzenia rozruchów w prowincjach neapolitań- 
skich, nie przypuszczano ani na chwilę, aby 
mogli mieć tak  zgubne zamiary; rzeczywiście 
bowiem, znaglenie rządu do rozpoczęcia woj­
ny z Austrją, w obecnych okolicznościach, 
kiedy armja nie je s t jeszcze dostatecznie uor- 
ganizowaną, kiedy F rancja która szczerze 
udziela W łochom poparcia, zaleca przede- 
wszystkiem rozwagę i umiarkowanie, wywo­
łałoby niewątpliwie najzgubniejsze rezultata. 
Nio potrzeba być dyplomatą, aby pojąć, w jak  
smutnem położeniu postawiłyby się W łochy, 
gdyby przybrały w takim  stanie rzeczy za­
czepną względem A ustrji postawę. Z wypad­
ku tego skorzystaliby jedynie nieprzyjaciele 
jedności włoskiej.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
No wy-Jork, 10 Maja. Jenerał Mac Clollan 

ścigał skonfederowanych,po opuszczeniu przez 
nich W illiam sburga, aż do rzeki Chikaho- 
rning. W  W estpoiut, o 20 mil angielskich od 
W illiam sburga wylądowało 20,000 związko­
wych, pod dowództwem jen. Franklinu. S ą­
d z ą c e  związkowi będą mogli z W estpoiut 
przeciąć skoufederowanym drogę do R ich­
mondu. Jenerał Mac Clellan połączył się z 
jen. Franklinem . Skonfederowani cofnęli się 
i przeszli rzekę Jam es. Separatystom  daje 
się czuć brak żywności w twierdzach Jac k ­
son, Philipps i Paryż.

Vera-Cruz, 24 kwietnia. W ojska francuzkie 
po zajęciu Orizaby postąpiły dalej i zdobyły 
kilka stanowisk warownych. Jako  powód 
niew ypełnienia układów z Soledad podają z 
francuzkiej strony następujące punkta: 1. wy­
powiedzenie wojny przez prezydentą Juareza; 
2. zamordowanie k ilku francuzkich wojsko­
wych; 3. nałożone przez prezydenta Juareza 
kontrybucje; 4. przecięcie dowozu żywności.

Marsylia, 20 Maja, Jen era ł Goyon wyjechał 
dziś rano do Paryża. Ogłosił on przed swym 
wyjazdem z Rzymu rozkaz dzienny, przekazu­
jący  tymczasowe główno dowództwo nad woj­
skiem jen. Hugues, dodając, że żadna nio za­
szła zmiana w misji wypełnianej przez armję 
francuzką w Rzymie.

P aryż, 20 Maja. Monitor podaje różne ustępy 
trak ta tu  dotyczącego interwencji w M eksy­
ku, w zamiarze przypomnienia celu tej wy­
prawy.

Paryż, 20 Maja. Zamierzona opłata od soli 
została cofniętą; natom iast mają być zapro­
wadzone ograniczenia w wydatkach, do wy­
sokości 30 milionów fr., jako  to, 6 milionów 
fr. w budżecie wojny, 5 milionów fr. w budże­
cie m arynarki a resztę w budżecie m inister­
stw a robót pubjicznych. Zaniechano także 
podobno podatku stęplowcgo od rachunków.

Trebinje, 20 Maja. Czarnogórcy i powstańcy 
uderzyli wczoraj wieczorem na Zubzi. S trze­
lano z obu stron przez całą noc. Mieszkańcy 
Trebinji udają się do Zubzi, celem połączenia 
się z tamtejszem wojskiem.

Turyn, 20 Maja. Wczorajszy num er wie­
czorny gazety urzędowej zaprzecza pogło­
skom o nieporozumieniach między członkami 
gabinetu i o mającej nastąpić zmianie w skła­
dzie ministerstwa.

Medjolan, 20 Maja. Perseveranza donosi: Sku­
tkiem  rozporządzenia ministerjalnego, wielu 
wychodźców weneckich opuściło Broscję i 
udało się do dawnych prowincij picmonckicli.

Berlin, 21 Maja. Do dzisiejszego wieczoru 
nie ogłoszono żadnego nowego postanowienia 
rządu w sprawie elektoralno - heskiej. P an  
von >8ydow miał posłuchanie u króla w przy­
tomności hr. Bernstorff. P . v. Bismark-Schon- 
hausen miał zostaś mianowany posłem w P a ­
ryżu. P lan  adresu p. Sybela zostanie praw ­
dopodobnie przez izbę deputowanych przy­
jęty . Bur sen-Zeit ung  donosi, żc pochód woj­
ska pruskiego z Paderborn i z H oxter do H e­
sji elektoralnej został stanowczo na dzień 
23 Maja udecydowany; bankierowie berlińscy 
już podobno wystawili listy wierzytelne do 
Kasselu.

Stern - Zeit ung  zawiera artyku ł wstępny
0 mowie tronowej, w którym  wynurza na­
dzieję, żc po wszystkich zamieszaniach osta­
tniego ruchu stronnictw, ogół narodu obierze 
drogę spokoju, wszechstronnej sprawiedliwo­
ści i jedności.

Kassel, —I Maja. Poseł pruski p. v. Sydow, 
wyjechał pociągiem nocnym wraz z rodziną
1 służbą. K ancelarja poselstwa jest zamknię­
tą. W  sferach rządowych n ik t nie przypu­
szcza, aby wojska pruskie wkroczyły do 
Hessji.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

— Dzień wczorajszy był praw ie niepogo- 
duy, do g. 7-ej rano deszcz, od g. 8 do 8 '/t i od 
9 przez 10 m inut deszcz padał, od g. 0 '/a nie­
bo nieco wypogodziło się, o g. 12 % po połu­
dniu deszcz ulewny z grzmotom i błyskawi­
cą. Pow ietrze ciepłe, średnia tem peratura 
dnia je s t 14 stopni, o 2 stopnie wyższa od 
normalnej; największe ciepło po południu 
wynosiło 1 9 '/5, najmniejsze w nocy 8 '/s s to ­
pni R. W iatr w dniu wczorajszym z połud­
niowo-wschodniego dotąd panującego zmienił 
się na mierny południowo-zachodni, po połu­
dniu panował mocny, wieczorom słaby zacho­
dni. Barom etr przez cały dzień zwolna się 
wznosił, wieczorem wzniósł się znacznie, śre­
dnia dzienna wysokość barometru jes t 747,73

milimetrów. Powietrze wilgotne. E lektrycz­
ność 22 stopnie.

— D nia 10 Kwietnia r. b. na drodze pod 
miastem  Hrubieszowem, gdy Eliasz K orny- 
luk, lat 30 liczący, parobek, powracał z lasu, 
z furą naładowaną chrustem, ta wywróciła się, 
zepchnęła go w rów napełniony wodą i przy­
w aliła tak, że mimo udzielonego ratunku, do 
życia nie mógł być przywróconym.

— D nia 12 Kwietnia r. b. w mieście W y­
szogrodzie, z nięwy śledzonej przy czyny wszczął 
się pożar, k tóry  zniszczył cztery domy miesz­
kalne i oficynę z zabudowaniami, ubezpieczo­
ne na rs. 870. Prócz tego zgorzały rozmaite 
ruchomości, wartujące rs, 3,000.—

W c wsi W ójtostwo, gminie Kozienice, j>o- 
wiecie Radomskim, również z niewyśledzonej 
przyczyny w ynikł ogień i zupełnie zniszczył 
dom mieszkalny, wozownię, magazyn na skład 
skór z szopą, oraz oficynę, ubezpieczone r a ­
zem na rs. 840, nadto w zabudowaniach tych 
zgorzało 1,130 sztuk skór bydlęcych wypra- 
wuych i surowych, 74 fur dębu, oraz wszel­
kie przyrządy garbarskie, zabezpieczone ńa rs. 
4502.

— P . Oskar Kolberg, niezmordowany zbie­
racz pieśni ludowych, przygotował do druku 
nowy utw ór noszący tytuł: Lud w jego zwy­
czajach, obrzędach, zabawach, pieśniach, muzyce 
i tańcach, którego pierwsza seija wkrótce ma 
się ukazać na widok publiczny. Ma to być 
praca podobna do dawniejszego, znanego 
dzieła Łukasza Gołembiowskiego: Lud pol­
ski, jego zwyczaje i zabobony, z tą  jednak wa­
żną różnicą, że autor Pieśni ludu, nie czerpał 
wiadomości o ludzie z książek i cudzych notat, 
lecz sam je  zgromadzał w częstych swych 
wycieczkach po kraju. K to zna z jakiem i tru ­
dnościami połączone jest takie zbieranie pa­
m iątek przeszłości przechowywującyćh się 
w ustach ludu, z jaką nieufnością lud patrzy 
na takich zbieraczy z innej w arstw y społe­
czeństwa pochodzących, ile to trzeba mozołu, 
żeby spisać jak ą  zwrotkę, jak ą  piosnkę; kto 
naltoniec wio, z jakiem  zamiłowaniem, z ja ­
kiem poświęceniem schodził pieszo cały kraj 
p. Kolberg; kto dobrze przypatrzył się z jaką 
starannością, z jak ą  ścisłością zebrane są i u- 
porządkowano m aterjały w jego Pieśniach ludu 
(które zaczęte przed laty w7 Poznaniu, wydał 
w całości w r. 1857), ten nie będzie wątpił o 
zaletach nowej pracy, pełnego zasług autora. 
P . Kolberg w swych wędrówkach dużo wi­
dział, umiał przy tern patrzyć, nie można zatem 
wątpić, że potrafi żywo odtworzyć to co rze­
czywiście godnem jest przechowania.

— Zwracamy uwagę miłośników historji, 
szczególniej zaś rzeczy, z dziejami naszemi 
styczność mających, na dzieło nadzwyczaj wa­
żne, które nam teraz w ręce wpadło. Są to 
„Dzieje historjografji pruskiej, od P. v. Dus- 
burga do K. Szutza, czyli wykaz i k ry ty k a  
drukowanych i niedrukowanych kronik doty­
czących historji P rus pod panowaniem K rzy­
żaków, prez D ra M. Tiippen’a ” ( Geschichtc der 
preussischen Historiographie von P. v. Dusburg 
bis auf K. Schulz. Oder Nachweisung and Kritik 
der gedruckten und ungedruckten Chroniken zur 
Geschichte Preussens unter der Hersschaft des 
deutschen Urdens, von Dr. M. Tiippen. Berlin 
1853). Znajdujemy tu między innemi rozbiór 
następujących kronik: P io tra  Dusburga, Mi­
kołaja Jeroschin’a, Wiganda z M arburga,Eber­
ta  Ferbersa (Johann Lindau), A lberta K at- 
tenhófera, Szymona G runau z Tolkemitu, 
Bartłom ieja W  a rtzmanna, Jerzego Mehlman- 
na, Krzysztofa Jan a  z Wejsenfolsu, Djonize- 
go Runau, Łukasza Dawida, K acpra Hen- 
nenbergera, Mateusza W aissela , Kacpra 
Schutza,

Obok niezaprzeczonej wartości tych i in ­
nych rozbieranych w dzieło niniejszem k ro ­
nik, niemuiejszą dla nas ma wartość dodatek 
pod tytułem „Ohronologja historji zakonu 
krzyżackiego” (Zur Chronologie der Geschichtc 
des deutschen Ordens), obejmująca wykaz wszy­
stkich wielkich mistrzów i mistrzów krzyżac­
kich.

— Podług korespondencji z Kijowa dato­
wanej 11 b. m., wiosna ustaliła się tam  na do­
bre, a term om etr R eauinura okazuje we dnie 
do 28 stopni ciepła. Drzewa pokryto są li­
ściem, a owocowe mają kwiat tak obfity, że jeśli 
niepoWarzą go przymrozki, to spodziewać się 
należy urodzaju owoców takiego jak  w 185(3 
r. Z powiatów nadchodzą również wiadomo­
ści, że zboża powschodziły bardzo ładnie, ale 
skutkiem  panujących upałów, grunt wysechł 
nadzwyczajnie i (leszcze były upragnione.— 
Ceny artykułów żywności w Kijowie ciągle 
się podnoszą.

— Telegraf Kijowski donosi, że pomiędzy 
kwestjami niepokojąoemi tamecznych obywa­
teli, szarańcza zajmuje niepoślednie miejsce. 
Jeśli w roku zeszłym wielu rolników doznało 
znacznych stra t z powodu spustoszeń przez 
szarańczę zrządzonych, to i w bieżącym mogą 
być również poszkodowanymi z powodu, że 
większa ich część lękała się uskuteczniać za­
siewy ja re  około miejsc, gdzie zeszłej jesieni 
szarańcza poskładała swe jaja. — W  roku ze­
szłym, jak  wiadomo, szarańcza przeleciała 
Z gubernji Kijowskiej do Gzernikowskiej na 
przestrzeni pomiędzy rzekami fSupoj i Desną. 
Dotarłszy ku północy do Ostra i Kozielca, 
skierowała się potom ku Nieżynowi, a nastę­
pnie rozdzieliwszy na drobne gromady, roz­
proszyła na południe prawie po całym powie­
cie Kozieleckim i tam  się, zakopała. P rzy 
sprzyjającej pogodzie jeszcze zeszłej jesieni 
rozwinęły się gąsienuice, a w większej części 
jajek  potworzyły do połowy zarodki. Praw do­
podobnie tak gąsiennice jak i zarodki za na­
dejściem mrozów pomarzły, i może ledwie 
dziesiąta część jajek  została nieuszkodzoną, 
co łatwo poznać po właściwym im kolorze 
i zawartej w nich cieczy żółtawej, gdy tym ­
czasem zepsute lub zmarzłe są koloru szaro- 
żółtego, wewnątrz jak b y  woskiem napełnione 
i zwykle pokryte pleśnią. To zniszczenie za­
rodków przez mrozy, wpłynie jak  się zdaje 
na zmniejszenie w roku teraźniejszym klęski 
szarańczy.

—- Donosźą ze Lwowa pod dniem 17 Maja, 
iż ukończono tam  właśnie spisrękopismó w po­
zostałych po ś. p. Aleksandrze Batowskim, 
które z woli zmarłego mają być złożono w bi­
bliotece czyli w Zakładzie naukowym p. W i­
ktora lir. Baworowskiego, który tenże ufun­
dować zamierza.Zbiór rzeczonych rękopismów 
obejmuje kilkadziesiąt sztuk, między któremi 
znajdują się rzeczy nader ciekawe i ważne,

Najważniejsze mianowicie są: Trzy tomy ak­
tów Tynieckich przygotowanych zupełnie 
do druku; A kta deputacji wiedeńskiej od ro­
ku  1772 do roku 1790; oraz Pam iętniki 
Aleksandra Batowskiego. Z przedmiotów 
ściągających się do dziejów dawniejszych 
są notaty i studja nad Długoszem. Zresztą 
wielka ilość rozmaitych podobizn i listów. 
W  zbiorze listów znajduje się zeszyt autogra­
fów Naruszewicza i wielu innych znakomi­
tych osób. Znajduje się tu  także 12 tomów 
prac Aleksandra Batowskiego, pod tytułem: 
„Rozpoznanie rękopismów Zakładu nar. im. 
Ossolińskich”, z czego bardzo tylko m ałe wy­
ją tk i były drukiem  ogłoszone. Do tego dołą­
czonych jes t 10 pakietów kartek  katalogo­
wych do tychże rękopismów.

— Czasopisma czeskie donoszą, że nakła­
dem M ikołaja Lehm anna w Karlinie, wyjdzie 
lada dzień chromolitografowane wyobrażenie 
Chrystusa Pana, podług starożytnego obrazu 
z Edessy, będącego własnością Ojca Bw. Zda ­
niem znawców, jest to najpiękniejszy z obra­
zów, wyobrażających Jezusa Chrystusa. Na­
kładem tegoż p. Lehm anna wyszła pierwsza 
część wielkiego dzieła D ra Legisa Glńckseli- 
ga, pod tytułem: Christas-Archiiologie. Das Buch 
von Jesus Christas und seinem wahren Ebenbilde. 
Dzieło to, obejinująpe pracowito studja nad 
prawdziwem wyobrażeniem Chrystusa Pana, 
bardzo je s t przydatno dla zrozumienia dalekiej 
starożytności, autentyczności i ważności po- 
mienionego obrazu. Część pierwsza tego dzie­
ła wyszła świeżo i w przekładzie czeskim.

— Czytamy w Lumirze: „Z niewypowie­
dzianą radością spotykam y początek nowego, 
piątego działu, „Zbioru znakomitych autorów 
czeskich nowszych czasów.” Działu tego, k tó ­
ry  obejmować będzie utw ory jenerała Milo- 
ty  Zdirada Polaka, mamy już przed sobą dwa 
pierwsze zeszyty. Znakom ity autor Zdirad 
Polak, piewca Vznesenosti prirody, jest rząd­
kiem w literaturze czeskiej zjawiskiem. J a k ­
kolwiek dość czasu upłynęło od napisania 
przez tego autora jego utworów, tchną one 
nadzwyczajną świeżości i bynajmniej nie tra ­
cą na porównaniu z tylu znakomitemi z osta­
tnich la t utworami czeskiemi. W  wydaniu 
niniejszym, dzieła Zdirada Polaka podzielone 
zostały na dwa oddziały, z których pierwszy 
obejmować będzie utwory poetyczno, a drugi 
podróż do W łoch.”

— Zdaje się, iż dosięgnięta została ostate­
czna granica taniości pod względem pism pe- 
rjodycznych. W  tych dniach, wyszedł w P a ­
ryżu.pior wszy num er Przeglądu dobrych ksią­
żek (Revue des bons litres), którego roczna pre­
num erata kosztuje dwa franki. Zgodnie z pro­
gramem, przegląd ten podaje bezstronne spra­
wozdania o wszystkich godnych uwagi dzie­
łach, wyliczając przytem  dokładnie tytuły 
dzieł wszystkich, jakie ukazały się w ciągu 
miesiąca. Prenum eratorowie którzy zapiszą 
się przed 31 maja, otrzymają oprócz tego pię­
kną mapę Francji.

— Zeszyt na miesiąc Maj, Archiwów dyplomy- 
cznych (Archives diplomatiąues), zawiera pomię­
d z y  wieloma ciekawemi dokumentami, wszy­
stkie konwencjo dotyczące wojny Hiszpanji 
z Cesarstwem Marolcańskiom, nieogłoszoną 
dotąd nigdzie depeszę rządu duńskiego 
w przedmiocie Szlezwigu, także po raz pierw­
szy ogłoszoną korespondencję p. Tillos, kon­
sula jeneralnego francuzkiego w Bukareście, 
dotyczącą zachowania przezZjednoczone K się­
stwa Naddunajskie warunków trak ta tów , 
i końcowe układy jakie poprzedziły ostatnią 
wojnę chińską. Lecz najciekawszym, szczegól­
niej dla francuzów, z dokumentów umieszczo­
nych w tym  zeszycie, jest sprawozdanie rady 
Związkowej Szwajcarskiej, przesłane radom 
prawodawczym konfederacji w Bernie, o spra­
wie doliny Dappes, zawierające cały przebieg 
tej kwestji, dającej się teraz zbadać szczegóło­
wo, dzięki staranności wydawcy Archiwów, k tó ­
ry  dołączył wszystkie inne dokumenta m ają­
ce z nią związek.

— Przywóz win francuzkich do Auglji, 
w ciągu ostatnich pięciu lat powiększył się 
nader znacznie; jak wskazują źródła urzędowe; 
w 1857 r. wprowadzono do Auglji win fran­
cuzkich 622,445 galonów (707,012 garncy poi.) 
w 1858 r. 571,949 galon. (649,655 gar. pols,); 
w 1859 r. 695,911 galon. (791,459 garn. poi.); 
w 1860 r. 1,125,559 gal. (1,278,480 gar. poi.); 
w 1861 r. zaś 2,227,662 galon. (2,530,318 gar. 
pols.).

JU RISPRUJO ENCJA .

(lo stanowi cechę prawną przemiany własności 
prywatnej na w łasność publiczną.

Nio zw ykła kw cstja ta prawna, z rzeczy­
wistego wypadku wyłoniona, po raz pierwszy 
zaiste pod pogląd jurysprudencji teoretycz­
nej pociągana, znajduje swe rozwiązanie w za­
sadach artykułu  537 Kod. cyw. w dziale 
pod napisem „o dobrach w stosunku do ich 
posiadaczy,” którego brzmienie w dwóch u- 
stępach jes t następujące:

„W olno osobom pryw atnym  rozporządzać 
dobrami swemi podług upodobania, pod ogra­
niczeniami przez praw a zastrzeżonemu” 

„Dobra do osób pryw atnych nie należące, 
tylko podług form i prawideł im właściwych, 
administrowane i sprzedawane być mogą.” 

„Les particuliers out la librę disposition 
des biens qui leur appartiennent, sous les mo­
difications etablies par les lois.”

Los biens, qui n ’appartiennent pas ii des 
particuliers, son/, administres ęt no peuvent 
ótre alićnćs, que dans les formes et suivant 
les regies qui leur sont particuliercs.

W szelako artyku ł ten, co do ograniczeń 
woli prywatnej w rozporządzaniu majątkiem, 
uzupełnić należy treścią z artykułów  910 i 
937 Kod. cywil, czerpaną.

W szelki m ajątek prywatny, wszelkie przej­
ścia majątków pryw atnych w całości, w udzia­
łach lub cząstkowe, podpadają prawodaw­
stwu cywilnemu: ztąd i przeznaczenie w ła­
sności prywatnej na użytek publiczny pod 
jak ą  kol wiek bądź formą lub nazwą pojmo­
wany, wpływowi praw a cywilnego ulega.

Objawił to kodeks cywilny poddaniem
swobody prywatnej r o z p o r z ą d z a n ia m a j ą tk i e m ,
modyfikacjom prawam i ustanowionym.

Te więc modyfikacje w y łu s z c z y ć  i objaśnić 
potrzeba, dla poznania, co stanowi cechę pra­
wną przem iany własności prywatnej na wła­

sność publiczną; czyli od czego legalne, p ra­
womocno, przenoszenie m ajątku prywatnego 
do kategorji własności publicznej zależy.

Uprzedzić potrzeba, że w duchu artykułów  
910 i 937 Kod. cywil, nie tylko tak zwane 
dobra narodowe lub rządowe, lecz i wszelkie­
go rodzaju fundusze tak  zwanych instytutów  
lub zakładów publicznych do kategorji w ła­
sności publicznej są zaliczone. Z tej właśnie 
przyczyny, skutkiem  rozpraw legislacyjnych 
nad kodeksem cyw ilnym , dla uogólnienia 
pozuaki własności publicznej, przyjęto redak- 
cją negacyjną względem własności prywatnej, 
w słowach „dobra do osób pryw atnych nie 
należące,” „los biens qui n’appartiennent 
pas a des particuliers.”

Otóż stanowcza modyfikacja, czyli odno­
szące się do prawa materjalnogo ograniczenie 
woli prywatnej w rozporządzaniu majątkiem 
na rzecz publiczną, znachodzi się w tern wy­
słowieniu artyku łu  537 „żc dobra lub fun­
dusze do osób prywatnych nie należące, a 
tom samem dobra z własności pryw atnej na 
własność publiczną, gminną lub instytutow ą 
przechodzące, są administrowane, podług form 
i prawideł im właściwych.

W ysłowienie to, objaśnił Treilhard jeden 
z redaktorów kodeksowych przed zborem 
prawodawczym, w tym  sposobie, że dobra 
z pod własności prywatnej wyłączone „sont 
du ressort o a d'un code de droit pu blic, ou des 
lois administratives; et Ton n’a da faire mention 
(dans lo code civil) que pour ahnonccr, qu’ils 
etaient sounds d des lois particuliercs.'"

Zgodnie z tein objaśnieniem przywodzą 
mówca trybunału Savoye Rollin, a w raporcie 
do trybunału  GoupilPrefeln: pierwszy te słowa: 

„ces sortes de- biens sont reaispar le 
droit public, et e’est dans le code, ou il 
(le droit public) est cortsigne, qu'on doit 
chereher ces regies” 

drugi, co następuje:
„Les biens sont susceptibles ou non de 
proprietó privec._ Ceux, qui quoique su­
sceptibles de proprietó privee, n ’appar- 
tiennont pas a des particuliers, sont ad­
ministres et no peuvent ótre alićnćs quo 
dans les formes et suivant les regies 
speciales; li: code civil est etranger d ces 
formes et d ces regies”
(Locrć la legislation de la France z r. 
1807 tom Y H I str. 58 pod Nrem 19; 
str. 77 pod Nrem 7; str. 69 pod Nrem 11.

Zatem podług tekstu  prawa i towarzyszą­
cej mu interpretacji autentycznej, istotną i ży­
wotną cechą praw ną własności publicznej 
dóbr lub funduszów, jest, że takie dobra, bez­
warunkowo, administracji publicznej, we­
dług praw a publicznego lub ustaw admini­
stracyjnych i prawideł szczególnych, ogólnie 
I’ordre public stanowiących, podpadać muszą. 
To znaczy, że i przychody z dóbr za własność 
publiczną, gm inną lub instytutow ą poczyta­
nych, do skarbu publicznego gminnego lub 
instytutowego wpływać powinny, a nie mo­
gą być przeznaczono na udział korzyści p ry ­
watnej.

Ubytek jednego z tych radykalnych znamion 
prawnych właności publicznej, pociąga za sobą 
j e j  n e g a c ją ,  j e j  n i e b y t ;  a  m ia n o w ic ie  w ie c z y ­
ste przeznaczenie dóbr lub funduszów pryw a­
tnych na cel społeczny, publiczny, gminny 
lub instytutow y, za wieczystem poddaniem 
dóbr tych administracji prywatnej z pod p ra­
wni publicznego lub ustaw7 administracyjnych 
wyłamującej się i od zwierzchnego nadzoru 
władz publicznych niezawisłej; albo za prze­
znaczeniem wieczystem dochodów fundacji 
na korzyść pryw atną administratorów7 lub do 
ich sumiennego rozrządzania: podobne roz­
porządzenia prywatne, bądź między żyjącemi 
bądź testamentowe pozbawiałyby tych dóbr, 
funduszów i dochodów wszelkiego znaczenia 
i skutku własności publicznej, a nio odjęłyby 
tymże dobrom znaczenia i skutku prawnego 
własności prywatnej.

Twierdzono wprawdzie „że jak  tylko kto 
ustanaw ia fundusz wieczysty, wyjmuje go 
z pod własności prywatnej i pr-zenosi na w ła­
sność publiczną lub korporacyjną; że kto u- 
stanawia fundusz stały, powinien wskazać 
spośób administracji” ■— lecz twierdzenie to 
pochodzi z pominięcia lub nie zgłębienia a r­
tykułu  537 Kod. cyw. i jogo autentycznej in­
terpretacji; objawia zasadę niedokończoną i 
bezskuteczną, a naw et narusza zapowiedzia­
ny powoływanym artykułem  porządek pu­
bliczny, I’ordre public, jus publicum: albowiem 
ustanowienie funduszu wieczystego, stałego, 
samo przez się byłoby niezem, gdy wieczy- 
stość tylko czas nieograniczony oznacza, K to- 
by w darowiźnie lub w testamencie napisał 
„iż z dóbr swoich ziemskich fundusz wieczy­
sty, stały, ustanawia i na tein poprzestał, nio­
by nio powiedział, coby jak i skutek praw ny 
odnieść mogło: potrzeba, ażeby oznaczył cel 
dobroczynny łub naukowy lub przemysłowy, 
wprost na byt pewnej osoby moralnej, kor­
poracyjnej, a tein samem zastępującej ją  we­
dług uznanego porządku organicznego admi­
nistracji, naprowadzający: bo artykuły  910 
i 937 Kod. cyw., w logicznem następstwie u- 
twiordzonej artykułem  537 adm inistracji pu­
blicznej dla wszelkich dóbr lub funduszów 
do kategorji własńości publicznej należących, 
poddając przenoszenie dóbr lub funduszów 
pryw atnych do tejże kategorji uznaniu Rzą­
du, wym agają uchwały Rządowej upowa­
żniającej właściwych adm inistratorów publi­
cznych lub gminnych lub instytutow ych do 
przyjmowania takich dóbr lub funduszów.

W ymagane prawom upoważnienie Rządo­
we adm inistratorów  publicznych, gminnych 
lub instytutowych, według autentycznych po­
budek prawodawczych ma na celu, ażeby da­
rowizny, zapisy, fundacje pryw atne na rzecz 
publiczną, nio przekraczały granic dobra spo­
łecznego, lub nie zrządzały zbytecznego usz­
czerbku familiom; ażeby nie były przesadzo­
ne lub niedorzeczne, deraisonables.

Zaprowadzenie zakładu dobroczyności, nau­
kowego lub przemysłowego za uroczem w y ­
słowieniem ku wieczystemu dobru powszech­
nemu lub jakiej gminy, ku korzyści miesz­
kańców miejscowych, atoli pod zarządem pry­
watnym, niezawisłym, samochcąc przychoda­
mi rozrządzaj ącym, byłoby tylko pozorną fun- 
dacją publiczną, idealnem złudzeniem, a w i- 
stocie nowym, nielegalnym  rodzajem ordyna­
cji prywatnej, wieczystych niandatarjuszów 
pryw atnych uposażającej, a tem samem w rze­
telnym  duchu organicznego prawodawstwa
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cywilnego, wieczystą nieważnością, millite ab- 
solue, chromiącej.

Heylman.

B O Ś M J i  I !IE IU ’I!( .O W IM

pod względem jeograficznym, statystycznym  
i politycznym.

(Dalszy ciąy).

Oświata narodowa znajduje się w B ośnji na 
stopniu daleko niższym aniżeli w sąsiedniej 
Bulgarji, gdzie istnieje przeszło 50 szkół dla 
dzieci i gdzie zamierzają naw et otworzyć szko­
ły żeńskie. Franciszkanie utrzym ują w swych 
klasztorach szkoły łacińskie; przysposobio­
nych zaś w nich młodych ludzi dawniej po­
syłali dla dalszego wykształcenia, częścią do 
W ęgier, gdzie mieli szkolę założoną przez 
Cesarza Józefa na 32 uczniów , częścią do 
W ioch, gdzie Propaganda lide wychowywała 
21 osób. Od roku 1842 porządek ten ustał, 
ale w zamian nic nowego nie postanowiono-. 
Szkoły narodowe założone zostały dopiero od 
1848 roku w Trawniku, Liwnie, W arzarze, 
Fojnicy i Ivreszewie, a zwolna m ają być za­
kładane w innych miastach. W nich kape- 
lanowic uczą metodą Lancastra czytania i p i­
sania po łacinie i Serbsku, arytm etyki i reli- 
gji. N auka trw a dwie godziny rano i dwie 
po obiedzie, a jest bezpłatną, oprócz ofiar 
dobrowolnych. Bo szkól tych uczęszczają 
chłopcy i dziewczęta z pobliższycli okolic. 
Częstokroć także dorośli uczą się czytać. Na­
uczyciele jednak mają wielką trudność z po­
wodu braku pomocy naukowych, gdyż oprócz 
abecadła i elementarzy, nie istnieją żadne in ­
ne dzieła naukowe.

Prawosławni dawno już m ają szkoły naro­
dowe w znaczniejszych miastach, jako to: 
w Sarajewie, Trawniku, Banialuce, Mostarzo, 
Foczy, Taslidży, Nowym Bazarze, Zworni­
ku, Teszaniu, Pridorio i Liewnie. W  nich 
dzieci kupców i rzem ieślników , a niekiedy 
i wiejskie uczą się czytać na elementarzu sła- 
wiańskim, a w razie szczególniejszych po­
stępów i na psałterzu, przyczem także w pra­
wiają się cokolwiek w pisanie. W  niektó­
rych szkołach, jak  np. w Trawniekiej i Lie- 
weńskiej wykładane są, stosownie do uspo­
sobienia nauczycieli, i inne przedmioty, w Sa­
rajewie zaś teraźniejszy biskup zamierza za­
łożyć szkołę wyższą dla kształcenia młodych 
nauczycieli i kapłanów.

Turcy mają po miastach i wsiach znacz­
niejszych szkoły, tak  zwane mejtefu i mcdrecy. 
W  pierwszych hadżowie uczą czytać i pisać, 
w drugich mufti czyli miuderic wykłada reli- 
gję i zasady początkowe języka tureckiego. 
Bo gatsi Turcy posyłają swe dzieci do K on­
stantynopola, gdyż każdy umiejący mówić, 
czytać i pisać po turecku może bezzwłocznie 
zostać Radym. ' Od innych urzędników nie 
wymaga się naw et i tego, Uczniowie uczę­
szczający do medreców, zwą się softami; ci 
z nich którzy nie okazali dostatecznego po­
stępu, aby mieć prawo na Kadiłuka, czyli 
sędziego, wychodzą jako nauczyciele (kadżi) 
albo duchowni (imam) na wieś, gdzie uczą 
odmawiać modlitwy tureckie, których treść 
równie mało rozumieją jak  i ich uczniowie. 
Ci zaś którzy pragną-zostać muftymi, muszą 
k o n ie c z n ie  jechać do Konstantynopola.

W  Bośnji właściwie istnieją tylko dwie 
klasy narodu: Turcy i nie Turcy, panowie 
i zwyciężeni. Ostatni są w powięltszej części 
mieszkańcy wsi i rolnicy, Turcy zaś głównie 
przemieszkują w miastach i nietyle zajmują 
się uprawą roli, ile raczej rzemiosłem i han­
dlem. Agow ie, spahji i begowio tworzą 
najwyższą klasę narodu. JNic należy jednak 
stąd wnosić, aby byli oni więcej wykształce­
ni lub posiadali obszerniejsze wiadomości. 
Oba stany, nawet zewnętrznie nie różnią się 
wcale od siebie. O statni wieśniak lub pa­
sterz, jeśli tylko ma dość pieniędzy, nosi taką 
sam ą odzież i oręż, jak  i najznakomitsi posia­
dacze gruntów, jeździ konno, i mieszka, jeśli 
jes t bogaty, niegorzej od pierwszego agi lub 
bega. Mieszkańcy wiejscy wszyscy jednako­
wo się ubierają i prowadzą jednostajny tryb 
życia. Duchowni nawet noszą odzież naro­
dową i odróżniają się od świeckich osób tylko 
swem wykształceniem. W  m iastach jednak 
przeważa odzież Turecka i Turecki sposób ży- 

• cia, i dla tego to wieśniacy patrzą z pogardą na 
mieszczan, którzy nawzajem, nie bardzo chę­
tnie łączą się z mieszkańcami wsi.

Mieszkańcy wiejscy w Bośnji są to po wię­
kszej części „K m ety” t. j. Km iecie, mieszka­
jący na cudzym gruncie i w cudzych domach. 
Niewielu m a po wsiach swoje grunta i swój 
dom. Praw ie cała ziemia należy do spahijów,
agów i begów

Begami zwą się w Bośnji głównie potom­
kowie arystokracji Sławiańskiej, którzy przy­
jęli islamizm dla zachowania własności nie­
ruchomej. W iększa część z nich zachowała 
swe nazwiska illyryjskie;  inni zaś przetłum a­
czyli takowe na język turecki, jak  np. Raj ko - 
wiczo, którzy teraz zwą się Gicnetyczami 
i F irduzam i, inni zaś przyjęli nazwy rodowe 
i tureckie, tak  że niepodobna wiedzieć, do ja ­
kich rodzin słowiańskich należeli. Takimi 
są np: begowie Miralem, Szefiri i Najznacz­
niejszymi begami są: Babicze, Bakowicze, 
Bośnicze, Cericze, Czekicze, Dukalicze, Dwa- 
gicze, Filipowicze, Głumczice, Krezojcwicze, 
Kulenowicze, liukawicziczo, Szaranowicze, 
Widaicze, Wojnikowicze, Alatarowicze i Edra- 
łowicze. Dobegów należały dawniej wszystkie 
Kapetany *) jaickie, banialuckie, pridirskie 
i inne, ale sami oni nie mogli wykazać swych 
dawnych rodowodów, jakkolw iek troskliw ie 
przechowują starodawne dyplomy władców 
Bośnji. Dyplom y te trudno uporządkować, 
a niektórzy nie pokazują ich wcale, będąc 
przekonanymi, żo odzyskają one swą moc, 
jak  tylko chrześcijanie na nowo owładną Bo- 
śniją. Turcy nazywają tych begów fałszy­
wymi Turkam i albo „czosami” bezbrodymi; 
chrześcijanie zaś zowią ich tak  jak  i wszy­
stkich znakomitszych Turków  „bolijami.” 

Agą w Bośnji zwie się turecki właściciel 
ziemski, t. j. „tszitłuk K ahibija” innych pro- 
wincij tureckich. Je s t on rzeczywistym pa­

nem kmieciów. Z nim kmieć powinien za­
wierać swój kon trak t dzierżawny. Jeśli np. 
woły i zasiew należy do agi, to włościanin 
oddaje mu połowę plonu, a jeśli woły są wło­
ściańskie, to trzecią część takow ego; tak  sa­
mo rzecz się ma i z innemi płodami. Część 
należna dla agi powinna mu być dostawioną 
do domu, bez względu na to jak  daleko mie­
szka od folwarku. P raw ie każdy aga ma 
w swej wsi oddzielny dom, w którym  przepę­
dza część lata i je s ien i; jeśli zaś ma wielu 
kmieciów, wówczas trzym a rządcę (subaszę), 
którego włościanie żywić i oddzielnie wyna­
gradzać obowiązani. I  tak  np. zwyczaj w ym a­
ga, aby kmieć, zawierający związek małżeński, 
ofiarowywał adze parę butów, a subaszy parę 
opanków (Serbskich trzewików z rzemieniami). 
Rozumie się, że podczas letniego pobytu agi we 
wsi, kmieć obowiązany jes t mieć o nim sta­
ranie i usługiwać mu, a aga, niezadowolouy 
z kmiecia, może po ukończeniu żniwa wyda­
lić go z swego gruntu i swego domu. Nawza­
jem  i włościanin ma prawo porzucić, jeśli ze­
chce, grunt i dom agi; ale jeśli aga potężny, 
to włościanin nie znajdzie drugiego pana któ­
ryby go przyjął, a tym  mniej obrony przed 
sądem. Chociaż rząd turecki już od la t dwu­
dziestu przyrzeka porównać chrześcijan z fur­
kami , znieść pańszczyznę i położyć tamę 
wszelkiego rodzaju gwałtom, dotychczas je ­
dnak nie udało mu się wdrożyć poszanowanie 
prawa w Bośnji. I  tak np. dotychczas jeszcze 
agowie nie zgadzają się na pobieranie od wło­
ścian, stosownie do postanowienia wezyra 
Tahir-paszy, tylko trzeciej części dochodu ze 
zboża, płodów ogrodowych, owoców, tytuniu 

połowę dochodu z siana, z obowiązkiem 
opłacania za to jednej trzeciej części podat­
ków".

Spahija, są jak  wiadomo lennym i rycerza­
mi Tureckimi, i składają się w Bośnji czę­
ścią z begów, częścią z potomków rodowitych 
Turków, którzy, przy zawojowaniu Bośnji, o- 
trzym ali posiadłości ziemskie z prawem  len­
nem. Pobierają oni dziesięcinę od zboża i po­
datek poglówny (głównicę) od każdego żo­
natego; a oprócz tego ściągają podatek win- 
ny (tułulją) z winnic; podatek żołędziowy 
(żirownicę) od trzody chlewnej (zwykle 1-go 
para od sztuki), gdyż trzoda ta  żywi się żołę­
dziami w lesio spahji; nieco miodu z ułów, a 
przy większej ich ilości dziesiąty ul, oraz 
niewielką opłatę z młynów wodnych, jeśli 
w zamian za to nie był już podwyższony po­
datek pogłówny, który z tego powodu nie za­
wsze stałym  bywa. W ielu włościan umawia 
się z spahijami, aby płacić im corocznie o- 
znaczoną kwotę ogółem, np: 10 groszy turec­
kich od każdego włościanina żonatego i tym  
sposobem uwalniają się od wszelkich dal­
szych opłat. Nie mając nigdzie swych repre­
zentantów po wsiach, tak  jak  agowie, i nie 
posiadając praw a wymagania pańszczyzny, 
spahije zjeżdżają zwykle co jesień lub zima do 
swego majątku, celem pobierania osobiście 
dziesięciny i podatku pogłównego, uiszczane­
go pod ty  tulem dziesięciny z owoców i innych 
płodów.

Sam  sposób pobierania podatku po m i­
strzowsku skreślony został przez W uka S te­
fanowicza. Spahija, mówi on, przyjeżdżając 
do swej wsi, zatrzymuje się u któregobądź 
gazdy (gospodarza bogatszego z pomiędzy 
włościan), posiadającego dom większy i p ię ­
kniejszy od innych, a wszyscy mieszkańcy 
znoszą mu potrzebną żywność, llzadko przej­
dzie się on po wsi, aby przepatrzeć, jak i jest 
u każdego urodzaj, lecz zwykle zapytuje 
pierwszego napotkanego w te słowa: „Hej 
radojca! ileś kukurydzy zebrał w tym roku?” 
Jeśli radojca odpowie, że zebrał 20 łasztów, 
wtedy spahija "pyta sąsiada, czy to prawda. 
Wrazie potwierdzenia przestaje na tom; jeśli 
zaś radojca odpowie, że się opóźnił z zasie­
wem, że mróz lub grad uszkodził kukurydzę, 
że- woda zalała pole, lub indyki nadwe­
rężyły wschodzące zboże, to spahija po­
ciesza jogo i siebie, słowami: daczo Boh do 
liodine” (da Bóg na rok  przyszły). Nie wszy­
scy spahije jednak są tak  dobroduszni.

Podczas wojny spahije powoływani są do 
służby i tworzą coś w rodzaju konnej milicji, 
wynoszącej do 4,000 ludzi. Ubiór ich podo­
bny do munduru huzarskiego. Oprócz tego, 
spahije obowiązani są zbierać się raz w rok na 
ćwiczenia wojenno.

Biedniejsi Turcy, przemieszkujący po 
wsiach, są albo także kmieciami, i zwą się 
wtedy „kmetyczami,” albo też posiadają nie­
wielką część gruntu. W  obu razach jednak 
położenie ich jes t zwykle jeszcze gorsze od 
położenia włościan chrześcijańskich, dla tego, 
że niechętnie biorą się do pracy, a podobnie 
jak  rajasowie muszą ponosić wszystkie usta­
nowione powinności i podatki, z wyjątkiem 
haraczu i podatku karczemnego (korczma- 
rina).

Z powierzchowności, ubioru i sposobu ży­
cia, mieszkańcy Bośnji lub Hercegowiny, nie 
różnią się prawie wcale od narodów sąsie­
dnich plemienia serbskiego. Kto zna naprzy- 
kład morlachów dalmackich, ten zna i bośnia- 
ków. Są oni tego samego wzrostu przy krzep­
kim składzie ciała; taż sama u  nich twarz, 
zgrubiała od wiatrów i niepogody; też same 
wyraziste i piękne rysy; taż sama spokojna 
i szlachetna postawa.

Ubiór narodowy, w ogóle, tak i sam ja k  u 
morlachów w okolicach Jmoszy i Sinia, ale 
stosownie do miejscowości, nadzwyczaj roz­
m aity co do koloru, tkaniny, kroju i nazwy 
oddzielnych części. I  tak  np. w nahijack 
Trebińskiej, Rikmiczskiej i Bączkowskiej no­
szą białe okrycie czarnogórskie (biełlacz), a 
w naliijach Liubuszskiej i Stolackiej znany 
dołam. W  Bośnji przeważa kolor czerwony, 
lubiony szczególniej od Turków, i w miastach, 
jak  to już wspominaliśmy, góruje ubiór Tu­
recki. Trzewiki z. rzemieniami stanowią naj­
powszechniej używano obuwie włościan, a 
przeważający ubiór na  głowę je s t turban, 
chociaż dość często napotkać można i czapki 
czerwone, podobno do fezów a nazywane w 
Hercegowinie to karaikaczami to szyszakami, 
w  lUoi-tńtwch okręgach HnrepnwnU.,..

przy sobie, z wyjątkiem  tylko wtedy, kiedy 
to bywa formalnie zabronione rajasom. Bo­
śniacy cenią tak  wysoko prawo noszenia orę­
ża, że wielu z nich przeszło na islamizm jedy­
nie dla tego, że początkowo prawa tego nie 
posiadali rajasowie. W  ubiorze kobiecym 
miejscami szczególniej uderza w oczy strój 
głowy. I  tak  np. kobiety zamężne Hercego­
winy noszą na głowie pewien rodzaj korony, 
nazywanej wieńcem. Jes t ona z cyny a u nie­
których ze srebra i obwieszona rzędami po­
złacanych par czyli monet srebrnych. Miesz­
kańcy K rainy noszą zupełnie odmienną odzież; 
każda jej część, tak  u mężczyzn jak  i u kobiet 
je s t oddzielnego kroju i koloru, aniżeli w po­
zostałej części Bośnji. Włacliowie zaś odzna­
czają się od reszty" mieszkańców kra ju  swą 
jednostajną odzieżą ze skór.

Mieszkania wiejskie bośniaków, tak z po­
wierzchowności ja k  i z wewnętrznego urzą­
dzenia są zupełnie podobne do domów mor­
lachów, napotykanych w Dalmacji. Nawet 
dworki miejskie wcale nie zasługują na tę 
nazwę, a tak  zwane kuły  lub baszty w k tó ­
rych przemieszkują znakomitsze osoby, nie 
są czem innem  jak  tylko murowaną dwupię­
trową budową w rodzaju baszt obwarowa­
nych. Dolne ich piętro, w razie napadu n ie­
przyjacielskiego, służy za schronienie dla by­
dła. Domy prywatne w m iastach stawiane 
są powiększej części z okrąglaków, wytępio­
nych cienką warstwą wapna i gliny". Cały 
zbytek zwrócony jest na przystrojenie kościo­
łów, między którem i k ilka  odznacza się nie­
zw ykłą wspaniałością i na upiększenie fon- 
tan i studzien, które częstokroć, nawet po 
wsiach, są godne podziwicnia. Studniarze (su- 
teraci) tworzą korporacją, składającą się pra- 
Avio wyłącznie z albańczyków; przekazują 
swe rzemiosło z ojca na syna i posiadają 
sztukę przeprowadzania tanim  kosztem, pod 
ziemią wody-, nawet z miejsc bardzo oddalo­
nych. (d. c. n.)

*) „Kapetany” byli dziedzicznymi starszynami
i naczelnikami miast oraz ich okolic, podobnie da­
wniejszym kniaziom czyli wojewodom gmin wiej­
skich Hercegowiny.

W  niektórych okięgach Hercegowiny, kato 
licy odróżniają się od prawosławnych swą 
torbą (rodzaj sakwy z kolorowej wełny; nosi 
się ona w dalekiej podróży na grzbiecie lub 
szyi); torba ta bywa u pierwszych koloru czcr- 
wonego, a u drugich niebieskiego. U  mężczyzn 
za najgłówniejszą ozdobę uważaną bywa pię­
kna i kosztowna broń, k tórą każdy ciągle nosi
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Dr. F. H. Th. Alliku. Die Grundlehren der 

allgemeineti Ethik, nebst einer Abhandlung iiber 
das Verhultniss der Religion zur Moral. Leipzig, 
Verlag von Louis Pernitzsch. Stronic X  i 281 
in 8-vo.

Autor przeznacza dzieło niniejsze głównie 
dla dojrzalszej młodzieży akademickiej, dla 
ułatwienia jej studjów nad etyką (filozofją 
m oralną) ogólną. Bardzo słuszne jest zdanie 
p, Allihua, że młodzież, po ukończeniu zwy­
kłych nauk gimnazjalnych, nie jest, przy 
rozpoczęciu studjów akademickich, dostatecz­
nie usposobioną, ażeby mogła z korzyścią 
przystąpić niezwłocznie do żmudnych badań 
z dziedziny filozof] i.

A utor trzyma się tej metody, iż biorąc za 
punk t wyjścia dane i wiadome, używa tych 
ostatnich za środek do odszukania i wyja­
śnienia pojęć nieznanych. 1’orządek w tra ­
ktowaniu przedmiotu odznacza się nadzwy­
czajną systematycznością. Po  wstępie o zna­
czeniu i celu etyki, p. Allihu przechodzi do 
badań nad przedmiotowemi i podmiotowemi 
warunkami bezwzględnej wartości moralnej, 
a określiwszy pojęcia piękna i dobra, tudzież 
ich różnicę, autor bada ustrój stosunków 
woli, podlegających bezwarunkowemu oce­
nieniu. Po  tych badaniach zasadniczych, 
znajdujemy w rozdziale drugim określenie 
idei obyczajowych, swobody ducha, dosko­
nałości, słuszności i wywzajemniania się 
dobrem za dobre. W szystkie te pojęcia, obja­
śnione są sumiennie, z wykazaniem nieraz 
najmniejszych szczegółów stosunków oby­
czajowych, pod którym  to względem na szcze­
gólną zasługuje pochwałę tak trudno do okre­
ślenia pojęcie doskonałości moralnej. Do tych 
rozdziałów autor dołączył: 1) N iektóre ska- 
zówki do dalszych badań nad pojęciami z dzie­
dziny etyki, szczególniej zaś co do tych nauk 
moralnych, które ułatwiają stosowanie poje­
dynczych pojęć obyczajowych w styczno- 
ściach jednostek ze społecznością ludzką; 2) 
T rak ta t o stosunku reiigjido moralności, i 3) 
Uwagi objaśniające, w których autor daje 
dowody głębokiej znajomości i pojęcia sta­
rożytnej i nowożytnej filozofji.

P . A ilihn kieruje się w całem swem dziele 
poglądami etycznemi H erbert’a, które popu­
laryzuje i dalej rozwija, przyczem atoli repro­
dukuje pomysły zasadnicze pomienionego 
filozofa samodzielnie, co głównie powiedzieć 
można o jego wykładzie pojęć doskonałości 
moralnej i nagrody za dobre uczynki. Nie 
mówiąc już o świeżości i życiu niniejszego 
Ary kładu, odznacza się ono głęboko pomy- 
ślanein uporządkowaniem pojęć.

Dzieło to jes t wielce przydatne nie tylko 
dla tych, dla których je autor głównie prze­
znaczył, lecz i dla każdego, żądnego poznania 
zasad etyki.

Soheliing. Der Zusammenhang der Natur 
mit der Geisterwelt. (Clara). Ein Gesprdch vo/i 
Schelling. Separatausgabe ans dessen sdnimtli- 
chen Werken. tśtuttgard.

P o  dwóch pomnikach, z kam ienia i ze spi­
żu, wzniesionych znakomitemu myślicielowi 
niemieckiemu, uczczono obecnie należycie 
jego pamięć przez osobne wydanie niniejsze­
go utworu, prawdziwego klejnotu literatury 
niemieckiej. Djalog ten jes t jakby  drugim 
Pkadoiiem  i należy do liczby najgłębszych
i ( duchem najwznioślejszych płodów pióra
Szellinga. W ydawca powziął trafną m yśl na­
dania tej na nieszczęście niedokończonej pra 
cy, ty tu łu  „K lara”, częścią z powodu analo- 
gji z innym  pióra tegoż filozofa djalogiem, 
częścią zaś dla tego, żo od czasów P la tona 
weszło at zwyczaj stawiania na czele djalo 
gów filozoficznych nazwiska jakiej osoby. 
RóAYnież ATdzięczność należy się wydawcy za 
uzupełnienie tego niedokończonego utw oru 
podług planu, k tóry  sam Szelling był sobie 
do napisania onego nakreślił.

W  jasnym  do podziwienia i dla każdego 
ukształconego czytelnika zrozumiałym tra ­
ktowaniu najważniejszych zadań um ysłu 
ludzkiego, przedstawiających się nam  w dja- 
logu niniejszym a v  czarującej piękności, Szel­
ling okazuje się niezrównanym mistrzem. 
Za pomocą jedynie takich jak  „K lara” utwo­
rów, możebne jest upowszechnienie poglą­
dów filozoficznych na świat i człowieka 
a t  ich najszlachetniejszem pojęciu. Usiłowano

uprzystępnić dla ogółu w rozmaity sposób, 
tak dawniejszy jak i późniejszy system Szcl- 
linga, lecz prace w tym AYzględzie podejmo­
wane, nie powiodły do pożądanego celu.

Co do czasu, w którym  djalog powyższy 
został napisany, kry tycy  niemieccy zaznacza­
ją  prawdopodobnie r. 1816 lub 1817.

Lessing. Schiller. Goethe. Jean  Paul. Vier 
Denkreden auf deutsche Dichter von Moritz Car­
rier e. Giessen.

Bogaty zasób myśli, pozostawiony w spad­
ku naszym czasom przez wiek 18-ty, nie 
został jeszcze dotychczas należycie oceniony, 
chociaż przekroczyliśmy już od la t k ilkuna­
stu drugą połowę 19-go stulecia. P raw da ta 
wychodzi zawsze na jaw , ile razy zwrócimy 
się do idei i tendencij, które OAve czasy cecho­
wały. Nie jeden, mówiąc o 18-tym wieku, 
ma głóATnie na myśli filozofję Wolffa i racjo­
nalizm teologiczny, szczególniej zaś tak zwane 
zasady zdrowego rozumu, które miały swych 
reprezentantów a v  Reim arus’ie, Nicolai’in, 
Mendelsohnic i innych. Lecz mało kto za­
stanowił się nad tern, że powyższy zwrot um y­
słów stanoAvil jednę tylko z faz bogatego pod 
względem ducha stulecia, z którego—że po­
miniemy znakomitych uczonych na polu nauk 
przyrodzonych, polityki i finansów— wyszli 
tacy myśliciele, jak  Lessing i Kant, Szyller 
i Ficlite, Gete i Szelling, Jean-P au l R ichter 
i Jacobi, z łona których zabłysły wszystkie 
te iskry, które światło naszego stulecia wy- 
wołały. P . Carriere, a t  moAvack poświęco­
nych pamięci Lessinga i Szyllera, Getego 
i Jean  P au l’a, obok oddania ich charakteru, 
Avykazuje ducha ich utworów.

W Lessingu i Kancie doszedł rozum kry­
tyczny 18-go Avicku do tej klasycznej Avyso- 
kości, na której musi stać się twórczym, czyli 
przejść ze stanoAviska krytyki przeczącej, do 
samodzielnego tworzenia szczytnych pomy- 
słóav. Dwaj ci myśliciele obudzili i wysAvo- 
bodzili z więzów ducha niemieckiego i uczy­
nili go zdolnym do świetnych utworów; uwa­
żać ich przeto należy za głóATną noAvej epoki 
podstawę.

Duch przez nich rozbudzony, rozlał się ob­
ficie i z rzadką ŚArieżością za pomocą utATO- 
rów Szyllera i Fichtego, którzy ruch, w jaki 
raz sztuki i nauki zostały Avprawione, dalej 
prowadzili. Co Fichte przeżył i utrwalił 
a v  swem filozoficznem na świat zapatrywa­
niu się, mianoAvicie, że życie niczem nie jest 
i być nie może, jak tylko stałem samourze- 
czywistnianiem się osobistości idealnej, to 
Szyller w walce z przeciwnemi losami prze­
prowadził i w swych utworach poetycznych 
a t  rozmaity sposób ATypo wiedział, biorąc ideę 
nie z życia, lecz raczej takową do niego 
AYproAYadzając. A  jak Fichte nie osiągnął 
ostatecznego pogodzenia ducha z naturą, tak 
samo i Szyllerowi nie powiodło się zupełne 
zjednoczenie idealności z rzeczywistością. 
Szyllera ziębi nieraz chłód Refleksji, jego 
postacie dramatyczne ATydają się często bar­
dziej typami ogólnemi, ani rzeczywistymi 
ludźmi indywidualnymi. Lecz jeżeli Szyller 
stoi niżej od Getego a t  liryce uczuciowej, za 
to przewyższa go o wiele w liryce myśli, a 
jeżeli postacie jego dramatyczne stoją pod 
względem rzeczywistości niżej od takichże 
postaci Getego, za to przeATyższa Szyller te­
go ostatniego OAvą, całą akcję przenikającą 
potęgą idei dramatycznej, zkąd pochodzi, iż 
tworzy organicznie doskonałe dramy.

Tenże sam postęp, jak i spotykam y w Szel- 
lingu względnie do Fichtego, znajdujemy 
także a t  Getem a t  porównaniu z Szyllerem. 
Filozotja zjednoczenia natury i ducha, czyli 
rzeczywistości z idealnością, oraz dalszego 
ich a t  tom zjednoczeniu rozwoju,—filozotja 
przychodząca do poznania w naturze bezwie­
dnego dotąd w mej działania i życia ducha, 
odpowiada charakterowi poezji Getego, w któ- 
rcj Avidzimy pełne idealności uczucia czysto- 
ludzkie, rzeczy a t  istość opromienioną idealno­
ścią. Gete czerpie swe pomysły z rzeczywisto­
ści, czyli, ja k  Aryraził się Szyller, wyprowa­
dza z przedmiotów i wydarzeń, najpiękniejsze 
kwiaty poetyczne.

Głębokie poczucie natury napotykamy 
w Getem i Szellingu, a przynajmniej dzieła ich 
z pierwszej epoki noszą na sobie \ryraźny cha­
rakter bezpośredniej z naturą styczności. Jak  
Szyller dla swej naukowej działalności wy- 
irał historję, tak Gete działał w sferze natury, 
a w SATej morfologji rośliny doszedł do szczy­
tu filozoficznej w tej sferze doskonałości. Syrn- 
patjejego dla Spinozy, a bardziej jeszcze same 
jego pomysły, zdradzają pokreiTność jego pod 
względem ducha z Szellingiem, a jeżeli skut­
kiem nieprzezAYyciężonego w inną stronę po­
ciągu, nie przeszedł na pole ATyłącznyck ba­
dań filozoficznych, zawsze jednak w Prome­
teuszu i Fauście potrafił, lepiej niż ktokol- 
Ariek inny, dać obraz olbrzymiej walki ducha 
filozoficznego. Toż samo, a t  odwrotnym sto­
sunku, ATidzimy a t  tilozofji Szellinga: myśli­
ciel ten, od badań z dziedziny filozofji natury, 
doszedł stopnioATO do szczytu pomysłów filo­
zoficznych—do filozofji mitologji i objawienia, 
a badania jego razem AYzięte, czynią ATraże- 
nie, jakieby wywarła epopeja, obejmująca 
w SATyck olbrzymich ramach historję bosko- 
ści i świata. Jak Gete maluje w Fauście du­
cha, badającego i walczącego, na wszystkich 
stopniach jego rozwoju, tak i Szelling, a t  swej 
filozofji religji, przedstawia ATielką odysseę 
ducha ludzkiego w jego historycznym rozwo­
ju, — ducha, który tak samo jak u Getego, 
zwraca się w końcu do idei boskości i 
wiecznej doskonałości. A jak Gete prze­
szedł rozległy zaATód poetyczny, tak sa­
mo Szellinga zawód naukoAry był niemniej 
rozległy. Wspólne a t  nich obu cechy.rozAToju 
a t  tern jeszcze leżą, że jak Gete nie wpierw 
jak po przejściu burzliwej epoki życia, stiYO- 
rzył drugą swego Fausta połowę, tak i Szel­
ling dopiero na schyłku swego życia mrień- 
czył budowę swego systemu pomysłami 
z dziedziny filozofji mitologji i objawienia.

Powszechnem jest przekonanie, że Jean  
P au l w poezji, a Jacobi w filozofji, posiadają 
wspólne cechy umysłu. Obaj głoszą jedna­
kowo pomysły o wieczności i nieskończono­
ści, a co jeden Aryraża za pomocą humory­
stycznego na drobne zabiegi światowe zapa­
trywania się, do tego dąży drugi przez po­
wstawanie na ateistyczny sceptycyzm, powa­
żający się porywać na ATiarę w boskość i nie­
śmiertelność duszy. Obu im wspólne jest 
instynktowe przekonanie, Arieszczo błyska­

jące z głębi duszy, lecz zarazem obu brak sa- 
mowiednej jasności myśli. Jean  P au l i Jacobi 
nie stoją pod względem rozwoju ducha na je ­
dnej wysokości z powyżej wymienionymi poe­
tami i myślicielami.

Dr. Otto Mejer. Einleitung in das deutsche 
Staatsrecht. Rostock.

Literatura niemieckiego prawa publiczne­
go została znacznie dziełem niniejszem zbo- 
gaconą. Nauka tego prawa u NiemcÓAT ma 
to sobie ATłaściwe, że dotyczy niejednego 
państwa, lecz zbioru państw, które ulegały 
poprzednio zwierzchniej władzy cesarstwa 
niemieckiego, a obecnie należą do składu 
rzeszy niemieckiej, tworząc w tej formie' nie 
tylko sojusz, lecz prawdziwy związek, mają­
cy między innemi na celu wspólne przestrze­
ganie pewnych zasad prawa publicznego. 
Ztąd, jak również z powodu wspólności w ie­
lu momentów rozwoju historycznego ludów 
niemieckich, utA\rorzyły się zasady praATa pu­
blicznego, które stały się powszechną całej 
rzeszy własnością, co nie przeszkadza, iż 
każde państwo niemieckie posiada oprócz te­
go indyATidualne, sobie tylko właściwe tegoż 
rodzaju prawa.

Dla zapatrywania się z należytego stano­
wiska na prawo publiczne niemieckie, tak 
całą rzeszę obowiązujące, jak i szczegółowym  
tejże rzeszy państwom ATłaściwe, niezbędna 
jest, zdaniem autora, znajomość procesu eman­
cypacji, za pomocą którego terytorja dawne­
go cesarstAra niemieckiego stały się pań- 
stArami rzeszy niemieckiej. Dla tego p. Mejer 
poprzedza swój wykład praATa publicznego 
rzeszy niemieckiej, poglądem na takież pra­
wo a t  dawnem cesarstwie, przyczem przyta­
cza źródła i literaturę tego prawa. W  koń­
cu dzieła znajduje się akt zawiązania się 
w 1815 r. rzeszy niemieckiej, oraz pozostają­
ce z nim w związku artykuły ATiedeńskiego 
traktatu dodatkowago z 1820 r. Książka ni­
niejsza przeznaczona jest nie tylko do użytku 
akademickiego, lecz i dla ukształconego ogó­
łu. TvVyklad odznacza się jasnością i piękną 
formą. Autor zapoAriada także wydanie dzie­
ła, mającego obejmować zasady prawa pu­
blicznego pojedynczych państAY niemieckich.

(d. c. Tl.)

TEATRA W  W ARSZAW IE.

W ielk i  Teatr.—Dziś av piątek , d. 23 Maja, 
pierATSze w ystąpienie p. Ira Aldridge. NoAva Drama 
Shakspear’a w 5-ciu aktach, z angielskiego przez 
p. Józefa Paszkowskiego tłómaczoua: O t h e l l o  mu­
rzyn Wenecki; pan Ira Aldridge przedstaAvi rolę 
Othella; odegrana przez pp. Chęcińskiego. Chnma- 
nowskiego, Palińslcą, Ira Aldridge, Swieszewskie- 
go, Trapszę, Bodurkicwicza, Ostrowskiego, Kur- 
cjuszową, Pr. Królikowkiego, Prochazkę, Doeplera, 
Mrozińskiego, Dąbrowskiego, Rembeckiego, Kro- 
gulskiego.

C e n a  m i e j s c .
na na

rsr. k. ubo. rsr. k. ubo.
L o ia  Igo p i ę t r a . . . .  4 50 10 A m fiteatr 2go p ię t.. ,, 75 2 '/*
Loża p a r te ro w a .. . .  4 50 10 K rzesło  w 4 pier. rz. 1 20 2 7,
L o ia  2go p i ę t r a . . . .  3 60 10 dto „  d rug ich . 1 5 2 7,
L o ia  G a le rjo w a .. . .  2 25 10 dto w nast. i bocz. „ 90 2 7 ,
A m fiteatr Igo p ię tra G alerja , m iej. num . 62 7, „

w 6ciu pier. rzę . ł 5 2 '/, Galerja, miej. nien. „ 45 „
w następ n y ch . ,, 90 2*/, P a ra d y z .....................  „ 22*/. n

Z aczn ie się  o godzinie

Libretta roli Othella, biografji p. Ira Aldridge 
po kop. 30, oraz portretu tegoż Artysty po rs. 1 
nabyć można av kasie teatralnej.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsum cyjnym  mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 40%  do rsr. 1 kop. 
45 */2, za garniec od kop. 46 do kop 47 */2.

S  D B S  G I E Ł D I  W A B S Z A W S K 1 E J .

x dnia 22 maja.

żądano płacono
M o n e ty . rsr. kop. rsr. | kop.

Pół-Iraperjały Rosyjskie. . — ___ 5 70
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — — — —
Pruski K urant . . za 100 Tal. — __ — —

P a p ie ry .
Obiigi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) ........................ . . 91 92 91 67
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

s k i e g o ........................ » • — ■— — —
Listy Zast. I ii-go  Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 3 15 1
Akcje Głównego Towarzystwa

Rossyjskiego dróg żelaznych. — — — —
Obiigi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. — ___ ___ __
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . — — — —

dito 500 . 83 50 — ___

Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. 70 50 70 __
W e ile .

Berlin . . . 100 Tal. 2 M. 103 27 V, ___ __
„ . . . 100 Tal. k. t . _ ___ __

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. 103 20 — —
„  . . 100 Tal. k. t. — — — ___

H am burg. . 300 BMk. 2 M. 156 75 — —
Londyn . . 1 F t. St. 3 M. 7 1 __ __
Moskwa . 100 Rs. 1 M. 99 75 — __
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 100 — 99 75

„  . 100 Rs. k. t. — — — —
Paryż . . . 300 F r. 2 M. 83 25 — —

„ . . .  300 Fr. 1 M. ■ — — _ —
Wiedeń . . 150 Zlr. 2 M. 78 75 — —

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. k. 5 7 %  

„ „ od Listów Zastawo: Illg o  Okresu k. 25

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z  B erlina  z dnia  22 m aja.

żąda­
ją

płacą

bta Pożyczka R o s s y j s k a ........................ __ 8 6 %
6ta ,| ,, . . . . . — 9 6 %
Obligacje Skarbowe 4 % ........................ _ 8 6 %
Listy zastawne 4°/0 .................................... — 8 6 %
Bilety Banku Polskiego......................... ...... _ 8 7 '/ ,
Weksle na W a r s z a w ę ............................... _ 8 6 %

„ Petersburg 3 tygodniowy . — 8 6 %
,, Londyn 3 m iesięczny. 6 2 1 %
„  Paryż 2 „ _ 7 3 " / , t
„  Ham burg 2 „ _ 1 5 0 %
„  W iedeń 2 „  . . _ 75

Żyto na t a r g u .................................... • . _ 4 9 ' / ,
„ na dostawę p ó ź n ie j s z ą ........................

z  P a r y ż a *
— 4 8 %

Renta 3 ° / ° ...................................................... — 70 20
Akcje kredytu ru ch o m eg o ........................ — 825
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N . D . 2 6 1 9 ) D yrek cja  Ubezpieczeń.
Z a w ia d a m ia , że po  ro z p is a n iu  s k ła d e k  o d  

u b e z p ie c z e n ia  c ią g łe g o  ru c h o m o śc i, n a  r a tę  
C ze rw c o w ą  1862 r .  p rz y p a d a ją c y c h , p rz e s ła ła  
z a  p o ś re d n ic tw e m  N a cz e ln ik ó w  P o w ia to w y c h  
zaw ia d o m ie n ie  d o  k a żd e g o  u b ezp iecz o n eg o , o b e j­
m u ją c e  w y so k o ś ć  o p ła ty  od  n ie g o  n a le ż n e j i j e ­
d n o c ze ś n ie  d o rę c z y ła  m a n u a ły  k a so m  P o w ia to ­
w y m  i k a s ie  G łó w n e j U b e zp iec zeń , d la  ro z p o ­
c z ę c ia  p o b o ru , k tó ry  z d n iem  1 (1 3 ) C ze rw c a  
1862 r. u k o ń c zo n y  być  w in ien .

P o  u p ły w ie  te rm in u  p o w y że j n a  d z ień  1 (13 ) 
C ze rw c a  r .  b . o z n aczo n eg o , k a r y  a r t .  95, u s ta ­
w y  p rz e p isa n e , z a  sp ó źn ie n ie  w o p ła c ie  s k ła d k i  
w y m ie rzo n e  będą.

W  k o ń c u  D y re k c ja  p o n a w ia  o s trzeżen ie , że 
d o p u szc z a jąc y  s ię  z a leg ło śc i sześc io -m iesięczn e j 
w  o p ła c ie  sk ła d k i , n a  m o cy  p o m ie n io n e g o  a r t .  
9 5 , u s ta w y  z u b e z p ie c z e n ia  w y k re ś len i zo s tan ą .

W arsz a w a  d. 9 (21 ) M aja  1862 r.

P rez e s , W ie rn iew icz .
N acz e ln ik  K a n c e la r ji ,  S ło m iń s k i.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D. 2 6 3 ł )  R ejen t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G abern ii W arsza w sk ie j w W arszaw ie.

Z  pow odu n astąp io n e j śm ierci w d . 9 M aja 1862 
r. P aw ła  P iątkow skiego w ierzyciela  sum rs . 6000 na  
dobrach  Żuków  w  O k ręg u  Sochaczew skim  pod N. 
46, r3. 375 0 0  na dobrach  G aw łow ie O kręgu  S o ­
chaczew skim  pod N r. 2 i kw ot rs .  570 pod N r. 20 
i  r s .  780 pod N r. 21 na dobrach  K ą ty . i Z dro je  
w  O kręgu  S iennickim  położonych, o tw o rzy ł się 
sp adek , do reg u lac ji k tó reg o  te rm in  na  dzień  14 
(26 ) L is to p ad a  1862 r . w K ancelarji hypotecznej 
pod p rek luzją  oznacza.

W arsz aw a  d . 10 (2 2 )  M aja  1862 r.
D ziedzicki A dam ,

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(51. D . 2627) S ą d  Pokoju O kręgu  
Szydłow skiego . 

W ydzia ł H ypołeczny.
Zpow odu żądan ia  now ej reg u lac ji hypo tek i.
1. D om u m urow anego w ra z  z p iw nicam i pod 

tym że, placu i zabudow ań  m ianow icie  o ficyn  m u ­
row anych  i spichlerza d rew n ianego  p rz y u lie y  R y ­
nek  w m ieście Chm ieldiku pod N r. 180 p o łożo ­
nych g ran iczących  z n ie ruchom ością  Ic y k a  Ś p ie ­
w aka z jednej oraz  L u b liiA b e li D yam entów  z d ru  
g ie j s tro n y .

2. D om u m urow anego w raz  z sk lepem  p rzy  rogu 
u licy  R ynek i B óznieznej rów nież w  m ieście 
C hm ieln iku  p o d N . 178 położonego, g ran iczącego  
z jed n e j i d rug iej s tro n y  z R ynkiem  ulicą  B óżni- 
czną oraz  z dom em  C haim a S obki i do w łasności 
s ta r . Mos ka  Sow y należących,

3. D om u drew nianego  w raz z oficyną d re w n ia ­
ną  i p lacem  pod tem iż zabudow aniam i w m ieście 
C hm ieln iku  p rzy  ulicy P inczow sk ie j i rogu  u licy  
B ednarsk ie j pod N r. 107 e g zy s tu jąceg o  a  g r a n i -  
czącegoz  jedne j s tro n y  z ulicąB jd ń a rs k ą , a /z d r u  
giej z dom em  Szulim a G orlick iego , do w łasności 
s ta r .  S u c h e ra  D y am en ta  należącego.

U w iadam ia każdego  kogo to in teresow ać m ożeże  
reg u lac ja  hypoteki pow yższych nieruchom ości in a - 
s tąp i w S ąd z ie  tu te jszy m  w m ieście C hm ie ln iku  
posiedzenia swe odbyw ającem , dw óch p ierw szych  
w dniu 13 (2 5 )  S ierpnia, o s ta tn ie j w dn iu  14 (2 6 ) 
S ierpnia  1862 r.

W zy w a  za tem  k ażd e g o  k o g o  to  in te re so w a ć  
m oże, a b y  do rzeczo n e j re g u la c ji  o so b iśc ie  lu b  
p rzez  p e łn o m o c n ik a  u rz ęd o w n ie  i s z c zeg ó ln ie  
n a  to  u m o co w an eg o  z g ło s i ł  s ię , ż ą d a n ia  sw e  
i  w n io sk i do  p ro to k ó łu  re g u la c ji p o d a ł w d o k u ­
m e n tu  p ra w o  u d o w a d n ia ją c e  z a o p a tr z y ł  się.

O s trz e g a  zarazem , ż e n ie z g ła s z a ją e y  s ię  w  te r ­
m in ie  p o w y ższy m  p o d p a d n ą  p re k lu z ji w  a r t .  
151 154 i 160 p ra w a  o h y p o te k a c h  z ro k u  
1818 p rzep isan y m .

J e ż e lib y  w łaśc ic ie l n ie ru ch o m o śc i w y w o łan e j 
w  te rm in ie  do  re g u la c ji n ie s ta w ils ię ,  ten że  n a  ż ą ­
d an ie  k tó re g o k o lw ie k  z in te re sen tó w  n a  k a rę  od 
rs . 1 k o p . 50  do  rs . 7 k o p .50  sk az an y m  z o s ta ­
n ie  i p o d łu g  a r t .  150 p o w o ła n e g o  p ra w a  u tra c i  
w sze lk ie  do b ro d z ie js tw a  p ra w n e  w zg lędem  sw y ch  
w ie rzy c ie li.

O g ło szen ie  d ecyz ji j a k a  w  sk u te k  a k tu  re g u ­
lac ji w y d a n ą  będzie  n a s tą p i d n ia  15 (27)_Sier- 
p n ia  1862 r. n a  ja w n e m  p o s ied zen iu  S ąd u  tu te j­
szego  i od  teg o ż  d n ia  c za s  do  o d w o ła n ia  s ię  od 
decy z jij u p ły w a ć  zaczn ie .

In te re s e n c i p rz e to  bez d a lsz e g o  w e z w a n ia  
w  tym że  d n iu  o g ło sze n ia  je j  obecnem i b y ć  
w inn i.

Chm ielnik d. 4 ( 1 6 )  M a ja  1862 r.

P o d sęd ek ,
A sesor K oleg ja lny , K w askow ski.

(N . D . 2 571) S ą d  Pokoju Okręgu  
Łow ickiego. 

W ydziału  H ypotecznego.
W  sk u tek  w niesionego żądan ia  o w yw ołanie  do 

p ierw iastkow ej reg u lac ji hypo tek i nieruchom ości 
m ie jsk ie j sk ład a jące j się z roli w polu s ta ro m ie j- 
skiem  czyli w tra w n e m  m iędzy rolam i zakonnic 
B e rn ad y n ek  z jednej a  B rodeck iego  z  d rug ie j 
s tro n y  c iągnące j się do rzek i B zu ry  a do g ran ic  
odpadków  m iejskich K linem  w ychodzącej w te r-  
r ito rju m  m iasta  Ł ow icza  w P ow iecie  i O kręgu  
Łow ickim  położonej, do w łasności J a n a  i H eleny 
z B ekerów  m ai: S chm id t należącej.

Z aw iadam ia  stro n y  in teresow ane że reg u lac ja  
te j nieruchom ości n a s tą p i w Sądzie  tu te jszym  
dnia  17 (2 9 )  S ierpnia  862 r. w zyw a prze to  in 
te resen tdw  aby  w pow yższym  term inie  sam i oso­
biście lub przez pełnom ocników  praw nie u p o w a­
żnionych zg łosili się d la w ykazan ia  p raw  i p re ten  • 
s ji  swoich n iez g lasz a jący  się zaś w tym  term inie 
u legną  skutkom  prekluzji a r t .  156 i 160 p raw a 
hypotecznego  z r .  1818 p rzep isanej.

Ogłoszenie zapaść m ającej decyzji n a s tą p i w S ą . 
dzie tu te jszy m  w dniu 29 S ierpn ia  (10  W rześnia) 
1862 r .  i o d tąd  czas do apellacji upływ ać zacznie  
w tym  więc term inie  in te resow ani d la w ysłucha­
n ia  decyzji bez oddzielnych w ezw ań staw ić się 
obow iązani.

Łowicz dnia  3 (1 5 )  M aja 1862 r.
A seso r T ry b u n ału , 

p . o. P odsędka,

A se so r K oleg jalny , Znajew ski.

L IC Y T A C JE  1 S P 1IZ E D A Ż E  P1JBL1CZME.
(N. D .2 5 9 2 )  R ząd  G u bern ia ln y  

W arszaw ski.
P odaje  do pow szechnej w iadom ości że w d . 21 

M aja  (2  C zerw ca) r. b / o  godzin ie  11 z ran a  w b iu ­
rze R ządu  G ubernialnego W arszaw skiego  o d b y tą  
zostan ie  g ło śn a  in m inus licy ta c ja  n a  en trep ry zę  
odbudow ania  i reperacji m ostów  w m ieście W arce 
pod ług  koszto rysu  przez K om isją R ząd o w ą  Spraw  
W ew nętrznych  na  rs . 1134 kop. 73 2 /3  z a tw ie r­
dzonego, od sum y zm niejszonej ju ż  p ro cen tem  
2 °/q przez dek larację  po poprzedniej licy tac ji po ­
danej, to  je s t o d rs . 1112 kop . 5.

K ażdy m ający  chęć p o d jęc ia  się pom ienionych 
robó t, w inien w eześnie p rzed  te rm inem  złożyć 
w kasie  G ubern ia lne j lub w k tóyejko lw iek  z kas 
Skarbow ych  albo w B anku Polskim  n a  vadium  su ­
m ę rs . 111 kop. 20 ja k o  1/10 części sum y, od j a ­
kiej licy tac ja  się rozpocznie.

Poczem  z gotow ym  kw item  usp raw ied liw iają­

cym  z łożen ie  vadium  w inien się  zg łosić  w  m iejscu  
i te rm in ie  powyżej ogłoszonym , gdzie  po złożeniu 
oddzielnie gotow izną kw oty  rs . 10 na pok ry c ie  
kosztów  og łoszeń , do licy tac ji przypuszczonym  
będzie.

K osztorys ro b ó t i w arunk i licy tacy jne  p rz e jrz a ­
ne być m ogą w W ydziale  A dm in is tracy jn y m  R zą ­
du G ubern ialnego  każdego  dn ia  w  godzinach  b iu ­
row ych  z w yłączen iem  św iąt.

W arszaw a d. 8 (2 0 )  M aja 1862 r. 

z up. G u b ern a to ra  C yw ilnego.

R adca G ubern ialny , S trożyek i. 
za  N aczeln ika  K ancelarji, G urow ski.

(N. D. 262 2 )  R ząd Gubernialno  
Lubelski.

W  sk u tek  re sk ry p tu  K om isji R ządow ej P r z y ­
chodów  i Skarbu  z d n ia  l  (1 3 )  L u tego  r. b . N r. 
2 3 6 2 /1 1 2 3 , R zą d  G ubern ia lny  podaje do w iad o ­
m ości że n a  dniu 31 M aja (12  C zerw ca) r .  b . o 
godzinie 12 w  południe, w  M ag istrac ie  m iasta  
G arw olina odbyw ać się będzie p rzed  U rzędem  
L eśn y m  Łuków , w asystencji A seso ra  N adleśnego 
licy tac ja  g ło śn a  na  sp rzedaż  d rzew a ze s tra ży  
G arw olin L eśn ic tw a  Łuków , a  m ianowicie:

(i)  W ierzchów  i b raków  sosnow ych i dębow ych 
po w yrobionem  drzew ie tow arnem  pozostałych  
s z tu k  88 3 8 .

b) B row ark i sosnowej sz tu k  173; w ogóle sztuk  
9011 od sum y rs . 1079 k o p . 4 z o cen ien ia  w yn i­
k a jące j. Sprzedaż dopełn ioną b ęd zie  ry cza łtem  
lub obrębam i stosow nie do objaw ionej konkurencji 
z w olnością zab ran ia  drzew a ty lk o  w sztu k ach  i 
z oznaczeniem  prek luzy jnego  term inu, do wywózki 
do końca  M arca 1864 r. P rzy s tęp u jący  do l ic y ­
ta c ji w in ien  złożyć vadium  w kwocie rs . 108. 
N ieu trzym ujący  się p rzy  licy tac ji o trz y m a  zaraz  
upow ażnienie  do odeb ran ia  vadium , zaś vad ium  
nabyw cy  przy  podpisaniu  p ro tokó łu  licy tacy jn eg o  
uzupełn ione do Vjq części ogólnej sum y na  licy ­
ta c ji postąp ionej, pozostan ie  w kasie  Skarbow ej 
K ró les tw a ja k o  k au c ja . In n e  w arunk i o p rzedaży  
ja k o  też  w ykazy  oszacow anego drzew a p rze jrzan o  
być m ogą każdodziennie od godziny  9 rano de 
3 po południu w biurze R ząd u  G ubern ialnego  i 
urzędzie L eśnym  Ł uków  w y jąw szy  św ią t u ro ­
czystych .

L ublin  d. 24  K w ietnia (6 M aja) l 862 r. 

za  G u b ern a to ra  Cywilnego,
R ad ca  G ubern ia lny , Topolski

(1 )  za  N aczeln ika K ancelarji, Szym ańsk i.

(N . D . 2 4 8 9 ) W ydzia ł Górnictwa. 
P o d a je  do w iadom ości, iż  w d . 1 (13) C z e r­

w ca  r .  b . w  b iu rze  je g o  o g o d z in ie  1 po p o łu ­
d n iu  o d b ę d z ie  s ię  lic y ta c ja  za  p o ś re d n ic tw e m  
d e k la ra c ji  o p ie c zę to w a n y c h , w  p o łą c ze n iu  z g ł o ­
ś n ą ,  n a  sp rz ed a ż  c y n k u  w ta f la c h  pudów  50 ,000  
w y ro b io n e g o  w h u ta c h  c y n k o w y c h  po d  B en d z i-  
n em  w O k rę g u  z ac h o d n im  G u b e rn ii R ad o m sk ie j 
p o ło ż o n y c h .

C en a  do  lic y ta c ji u s ta n o w io n a  rs. 1 k . 70  za  
je d e n " p u d  in  p lu s .

V a d iu m  s łu ży ć  m a jące  zarazem  n a  k au c ję , 
o z n ac z o n e  z o s ta ło  n a  rs . 8 5 0 0 , o p rócz  te g o  p rz y -  
s tę p u ją c y  do l ic y ta ji  o b o w ią z a n y  z ło ży ć  n a  k o ­
sz ta  lic y ta cy jn e  rs .  4 5 .

W zó r do  d e k la ra c ji  n a  p a p ie rz e  bez s tem p la  
p o d a ć  s ię  m a jące j, je s t  n a s tę p u ją c y :

„ W  s k u te k  o g ło sze n ia  W y d z ia łu  G ó rn ic tw a  
z d. 2 (1 4 )  M aja r. b . N r .2292 , p o d a ję  n in ie jszą  
d e k la ra c ję ,  iż o b o w ią zu ję  się  z a k u p ić  c y n k u  
w ta fla ch , w  h u ta c h  cy n k o w y c h  p o d  B ędzinem  
w y ro b io n eg o , p u d ó w  5 0 ,0 0 0 , w y ra ź n ie  p u d ó w
p ię ć d z ie s ią t ty s ię cy , po  cen ie  r s  k o p . . , .
w y ra ź n ie  ru b l i  s reb rem  (w y p is a ć  l i te ra m i)  p o d ­
d a ją c  się  w sze lk im  o b o w iązk o m  i zas trz eżen io m  
w  w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  o b ję ty m .

Z a św iad c z e n ie  k a s y  N .  n a  z ło żo n e  v a d iu m  
rs . 8500  i n a  k o s z ta  lic y ta c y jn e  rs . 45 z a ł ą ­
czam , k tó re  w raz ie  n ie u trz y m a n ia  się  n a  l ic y ­
ta c ji sarn o d b io rę  ( lu b  o k tó re g o  z w ro t p rzez 
p o c z tę  N. n a  m ój k o s z t u p ra s z a m .)

S ta łe  m oje z am ieszk an ie  w N . n a jb liż e j s tac ji 
p o cz to w e j N . p o ło żo n e  ( a  je że li w W arsza w ie  
w y m ien ić  n u m e r  d o m u .) P isa łe m  w N . d n ia  . . . 
m ie s iąc a  . . . .  1862 r.

(p o d p isa ć  c zy te ln io  im ie  i n a z w is k o .)”

I n u e  -w arunki m o g ą  b y ć  w g o d z in a ch  s łu ż b o ­
w y c h  p rz e jrz a n e  w  W y d z ia le  G ó rn ic tw a  w  W a r­
szaw ie , tu d z ie ż  w  D ą b ro w ie  u  N a cz e ln ik a  Z a ­
k ła d ó w  G ó rn ic z y ch  O k rę g u  Z a c h o d ifie g o .

W arszaw a  d . 2 (1 4 )  M aja  1862 r .

V ic e -D y re k to r  W y d z ia łu , S zm id eck i. 

N acz e ln ik  S e k c ji, I io z a rs k i.
(2 )  N a cz e ln ik  K a n ce la rji ,  Z a m o śc ick i.

(N . D . 2 6 2 3 ) Naczelnik Powiatu  
K alisk iego .

Z a w iad am iam , że d. 15 (2 7 )  C ze rw ca  r. b. 
o g o d z in ie  10 z r a n a  odb ęd zie  się  w b iu rze  m o- 
je m , in  m in u s  p rzez  o p ieczę to w a n e  d e k la ra c je  
l ic y ta c ja , ,  n a  re p e ra c ją  p le b a n ii n a  p ro b o s tw ie  
w P rz e s p o lo w ie , od  sum y rs .  449 k . 75 1/2.

D o d e k la ra c ji  d o łą c z o n y  być  w in ien  k w it  j e ­
dne j z k a s  S k a rb o w y c h  n a  z ło ż o n e  vad iu m  
w  kw oc ie  rs .  4 5 .

W a ru n k i do te j l ic y ta c j i p rz e jrz a n e  b y ć  m o­
g ą  k ażd e g o  d n ia  z w y ją tk iem  św ią t w  b iu rz e  t u ­
te jszego  P o w ia tu .

W zór do  d e k la ra c ji d la  z a s to s o w a n ia  s ię  
je s t  n a s tę p u ją c y :

W  s k u tk u  o g ło sze n ia  z d. 3 (15) M aja  1862 
ro k u  N r. 10 ,038 , p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ją , 
m o cą  k tó re j z o b o w ią z u ję  się  w y re p e ro w ać  p le ­
b a n ią  n a  p ro b o s tw ie  w P rz e s p o lo w ie  za  sum ę 
rs . N. w y ra ź n ie  ( li te ra m i)  p o d d a ją c  się w sze lk im  
o b o w iązk o m  i z as trz e ż e n io m  w a ru n k a m i p rzed  
l ic y ta c y jn e m i o b ję ty m .

Z aśw iad czen ie  k s s y  N .  n a  z ło ż o n e  v ad iu m  
w  kw oc ie  rs . 45 , w y ra ź n ie  ( l i te r a m i)  d o łąc źam , 
k tó re  w raz ie  n ie u trz y m a n ia  się p rz y  licy tac ji 
sam  o d b io rę , lu b  o o d e s ła n ie  n a  m ó j k o sz t do 
N . u p ra sza m .

S ta łe  m oje  z a m ie sz k an ie  je s t  w  N . p isa łem  
w N . d n ia  N. m ie s iąca  N . ro k u  1862 r.

(p o d p is a ć  im ie  i n a z w is k o .)
K a lisz  d n ia  3 (1 5 )  M aja  1862 r.

B ak o w ic z .

(N. I>. 2 4 7 2 ) N aczeln ik  Powiatu 
G ostyńskiego.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości że w dniu 5 
( 1 7 )  C zerw ca  1862 r. o godzin ie  11 z  ra n a  o d b y ­
wać się będzie w  biu rze  m ojem  in  m inus licy tacja  
p rzez d e k la ra c je  opieczętow ane w edle poniższego 
w zoru napisane, n a  ogrodzenie ro zp rze strzen ić  się 
w innego  cm en tarza  g rzebalnego  w m ieście Ż ychli 
nie podług  ansz lagu  zatw ierdzonego  na  r s .  1148 
kop. 24  1 /2 .

P rzy s tęp u jący  do lic y ta c ji w inien za łączy ć  do 
d ek la rac ji kw it k tó re jko lw iek  k a sy  skarbow ej na 
złożone vadium  1/10 o tęść  sum y  anszlagow ej w y - 
rów nyw ające to je s t  rs . 114 k . 83 .

D ek larac je  przyjm ow ano będą ty lko  od godzi- 
Dy 11 p rzed  południem , później sk ład an e  za  n ie ­
w ażne uznane z o stan ą . W arunk i licy tacy jn e  an- j 
sz lag  przejrzane być m ogą w biurze m ojem .

W zór do dek laracji.

W  sk u tek  ogłoszenia N . z dn ia  i num eru  N . p o ­
da ję  nin ie jszą  dek laracją , iż obow iązuję się w ziąść 
e n tre p ry z ę  ogrodzenia  rozp rzestrzen ić  się m a ją - i 
cego cm en tarza  grzebalnego w m ieście Ż y ch lin ie  j 
za  sum ę rs. (tu  w ypisać lite ram i) pod d a jąc  się 
zarazem  wszelkim  w arunkom  i zastrzeżeniom  
przep isanym . D ow ód kasy  N . na  złożone v a ­
dium  rs . 114  kopiejek 83 dołączam , k tó re  w ra ­
zie n ieu trzym an ia  sią  p rzy  en trep ry z ie  sam  odbio­

rę , lub  o k tó reg o  p rzysłan ie  na mój k o zz t do  N. 
u p raszam , pisałem  w  N . dn ia  m iesiąca  i roku  N . 

(podpisać im ie i n azw isko ).
K utno  d . 14 (26) K w ietnia 1862  r.

(2 ) J .  Sw iecim ski,

(N. D . 2349) N aczelnik Powiatu  
M taws/ciego.

Podaje  do pow szechnej w iadom ości, że w dniu 
19 (31) M aj a r .  b. od godziny  lO ej z ra n a  do go ­
dziny 1 2 ej w południe odbyw ać się będzie w  t r z e ­
cim  term in ie  w biu rze  m ojem  w M ław ie przez opie­
czętow ane dek laracje  in m inus licy tacja  na  e n tr e ­
p ryzę pobudow ania  kościoła m urow anego we wsi 
p ry w atn e j U niecku od sum y rs . 11389  kop . 83'/.2 
koszto rysam i przez K o m is ją  R ządow ą W yznań  
Religijnych i O św iecenia Publicznego w dn iu  22 
L istopada  (4  G rudnia) 1861 r. N r. 5 8 5 /2 5 9 8  za- 
tw ierdzonem i w yrachow anej. D e k la ra c je  opieczę­
tow ane sk ład an e  być m ają  ne ręce sam ego N a­
czeln ika  P ow ia tu  lub jeg o  zastępcy , k tó re  w dniu 
pow yżej oznaczonym  do godziny 12ej w południe 
p rzyjm ow anem i będą, później złożone i n ie n ap i­
sane wedle w zoru poniżej dom ieszczonego oraz 
z popraw kam i, sk roban iam i lub  p rzekreśleniam i 
i w yraźn ie  nap isane  p rzy ję te  nie będą. V adium  
do tej licy tacji wynosi rs. 1139 k tó re  złożone 
być może w gotow iźnie, lis tach  zastaw nych , lub 
w kwicie k tó rejko lw iek  z kas skarbow ych , lub 
B anku  Polskiego, i takow e n ieu trzym ującem u  się 
na  lic y tac ji z a raz  pow róconym  zostan ie , u trzy m u ­
jąc eg o  się zaś zatrzym anem  będzie do czasu ukoń­
czenia ro b ó t i za tw ierdzen ia  p ro tokó łu  rew iz y jn e ­
go odbiorczego. W arunk i do te j en trep ry zy  każ­
dego dn ia  w godzinach biurow ych op rócz  św ią t 
p rze jrzane  być m o g ą .

S tarozakonnym  o tę  en trep ry zę  ub iegać się nie- 
dozw ala.

M ław a dn ia  18 (3 0 )  K w ietn ia  1862 r.

J ak o w sk i.
W zór do dek laracji.

W sk u tek  ogłoszenia  N aczeln ika P ow ia tu  M ław ­
skiego z dn ia  18 (3 0 )  K w ietnia r. b . N r. 5403 
sk ładam  n in ie jszą  d ek larację  iż podejm uję  się 
e n tre p ry zy  pobudow ania kościo ła  m urow anego 
w  U niecku za sum ę rs .  N . (sum ę w ypisać lite ra ­
m i) a to  w edle rysunku  i anszlagu  n a  ten  cel z a ­
tw ierdzonego pod d a jąc  się w szelkim  zas trz eże ­
niom  w arunkam i licy tacy jnem i objętym . Vadium  
rs . 1139 w  gotow iźnie  sk ład a m  (a lbo  w  kwicie 
k asy  N  )  k tó re  w raz ie  n ieu trzym ania  się p rzy  
licy tacji sam  odbiorę, lub o nadesłan ie  takow ego 
n a  m ój koszt do N. p roszę.

P isa łem  w N. dn ia  m iesiącą  N.
M ieszkanie m oje jest w N,

(podpisać im ie i n azw isko ) .

(N . D . 2 590) Epecm o-Aum oocKan  
Ko m m  u  capia  m e n  an KoMMiicin.

I I  p H  B a p i u a n c K i i x T ,  K o M M U e a p ia i c K H X T ,  
c K / ia4 &xi> ó y ^ e T i ,  i i p o t i - j B e ^ e i n ,  7 ó y / t y w t a i  o 
Ikm ir  ayK it ioH Tj  n a  u p o / j a m y  p«3U!*ix7>
HeiiyiKHbixi* K oM iuHcapiaxy iie iije ft.

l lp o ja /K a  6y4eTi» i ip o iD n e /je n a  ct» 11 *ia 
coBT* y T p a ,  n a  o c H o » a n in  n p a B u a t > n 3 A o m e n -  
Hbix-b b i  C T a T b f i x i ,  ci*  1 2 8 1  HO 2 2 1 7  * iacT H  2  
TOM3 X .  01104a FpaiK/ iaHC KH XT , 3aKOHOBT> OT7> 
i j l iH T ,  H a n i a ueHHMXT, n p n  014CHKI3.
(3) B p e c iW IHTOBCK'b l Man 1862 r.

(N . D. 262 8 ) P isarz T ryb u n a tu  C yw ilnego
G ubern ii W a rsza w sk iej w W arszaw ie .

Stosow nie do a r t .  682 K. P .  S . w iadom o czyni, 
i i  na  żądanie  J u l j i  z B rajew iczów  J a k ó b a  A n- 
kudow icz ob y w ate la  m ałżonki w a sy s te n c ji tegoż 
męża czyn iące j, ẑ  w łasnych  k ap ita łów  u trz y m u ­
jącej się, w  W arszaw ie w R ynku S ta re g o  M iasta 
pod N r. 68 m ieszka jące j, zam ieszkanie  zaś p ra ­
wne do tego  in te re su  i ca łeg o  postępow an ia  sub- 
hastacy jnego  tak o ż  w W arszaw ie  p rzy  ulicy D łu ­
giej pod N r. 489  lit. B . u J a n a  Jęd rze jew icza  
P a tro n a  p rz y  T rybunale  tu te jszy m  obrane  m a ją ­
cej, w  poszukiw aniu sum y rs. 150 i r s .  1095, 
ezyli ogólnej kw oty  rs. 1245 z  p rocen tem  od dn ia  
16 (2 8 )  L is to p a d a  1 8 6 0 r .  liczyć w innym , od J a ­
n a  K ondrackiego obyw atela  i w łaściciela n ie ru ­
chom ości w  W arszaw ie pod N r. 3051 położonej, 
tam że m ieszka jącego , p ro tokó łem  S tan isław a 
S k ierkow skiego  K om orn ika  p rzy  T rybunale  tu te j­
szym  w  dniu 2 (1 4 )  G ru d n ia  1861 r. sporządzo 
nym , z a ję tą  i zaaresztow aną  została:

N IE R U C H O M O Ś Ć .
w W arszaw ie przy  ulicy C zerniakow skiej pod N r. 
3051 w gm inie M ag is tra tu  m iasta  W ars’zawy w o- 
brębie Sądu Poko ju  O kręgu  i m ias ta  W arszaw y 
W ydziału  I I I .  w C yrkule 9 P o lic ji W ykonaw czej 
i A dm in istracy jnej na  g runcie  em liteutyczoym  po­
łożona, praw em  w łasności do egzekw ow anego 
d łużnika J a n a  K ondrack iego  należąca, w p o s iad a ­
niu  dochodów  M agdaleny  Jam io łkow skiej wdowy 
z o sta ją ca  poszuk iw anem i w ierzytelnościam i bypo- 
teczn ie  obciążąne .

N a  g runcie  te j nieruchom ości ZDajdują się na- 
stępu jące  zabudow ania:

1. Dom d rew n iany  p a rte ro w y  o dwócli kom inach 
m urow anych  gon tam i k ry ty .

2. D om  drew n iany  pa rte ro w y  o trzech  kom i­
nach m urow anych, g o n tam i k ry ty .

3. O ficyna m urow ana parte row a o jednym  ko ­
m inie m urow anym  dachów ką kry ta .

4. Zabudow anie drew niane gon tam i k ry te , m ie­
szczące w sobie kom órki.

5. K loaka z d esek  deskam i k ry ta .
6 . P rzy s taw k a  d rew n ian a  z desek.
7. G ołębnik  d rew n iany  z desek deskam i k ry ty , 

m ający  stanow ić  w łasność W aw rzeńca Szelążek 
lo k a to ra .

8 . P a rk a n  d rew n iany  z desek w słupy.
9. S tudn ia  drzew em  cem brow ana z żuraw iem .
10. Podw órze n ie  b rukow ane d ług ie  około łok. 

2 0 , szerokie około łok . 76.
11. G run tu  ornego z ty łu  posesji około m órg  

2 , czyli dz ie sia ty n  m iary  rosy jsk iej 1 .
P om iędzy  g ru n tem  a Ł ą k ą  je s t  jeziorko  czyli 

sadzaw ka do W isły w p adająca  wszerz zajęte j 
posesji.

N arzędzi dogaszen ia  ogn ia  do g ru n tu  p rzy w ią ­
zanych , n iem a żadnych prócz 2ch d rab in .

L oka to rów  je s t  14 z  im ion, nazw isk, oraz op ła­
tę  należność koraorn ianą  u iszczających , w akcie  
zajęc ia  w ym ienionych.

O bszern iejsze  opisanie po w yż z a ję te j i z a a re ­
sztow anej n ieruchom ości znajdu je  się w ak c ie  z a ­
ję c ia  u sp rzedażą  d y rygu jącego  J a n a  J ę d rz e je  w i­
cza  P a tro n a  p rzy  T ry b u n ale  tu te jszym  w W a r­
szaw ie pod N r. 489 lit. B . przy ulicy D ługiej m ie­
szk a jąceg o , zaś zbiór o b ja śn ień  i w arunk i s p rz e ­
daży  w K ancelarji T ry b u n ału  tu te jszego w  W y ­
dziale I .  złożone p rze jrzane  być m ogą.

Z ajęcie  w kopjach  doręczone:

1 - J W . T eodorow i A ndrau lt P rezydentow i m . 
W arszaw y  w W arszaw ie  pod N r. 462 u rz ę d u ­
jącem u, na  ręce D ąbrow skiego u rzędn ika  tegoż 
M ag is tra tu .

2. J u lia n o w i K noff P isa rz o w i S ąd u  P o k o ju  
O k rę g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y d z ia łu  I I I .  w W a r­
s za w ie  pod  N r ,  1337 u rz ęd u jące m u , n a  ręce 
w ła sn e .

O b u d w o m  d. 6 (1 8 )  S ty c z n ia  1862 r.
W n ie s io n e  do  k s ięg i w ieczyste j p o w y ż  z a ję ­

te j n ie ru c h o m o śc i w  W a rsz a w ie  d n ia  1 1 ( 2 3 )  
S ty c z n ia  1862 r . ,  a  w d n iu  dz isie jszym  do  k s ięg i 
z a a re s z to w a ń  w  K ance la rji T ry b u n a łu  tu te jszeg o  
n a  te n  ce l u trz y m y w a n e j w p isan e  z o s ta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ie ń  i w a ru n ­
k ó w  sp rz ed a ż y , odb ęd zie  się  n a  a u d je n c ii p u b l i ­
cznej T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw ­
sk iej w  W arsz a w ie  w  W y dziale  I .  w m ie jscu  
zw y k ły ch  p o s ie d z e ń  p rz y  u licy  D łu g ie j po d  N r. 
549 o g o d z in ie  10 z ra n a , d n ia  19 (31 ) M arca 
1862 r.

S p rz e d a ż ą  d y ry g o w a ć  będ zie  J a n  J ę d rz e je -  
w icz  P a t r o n  p rz y  T ry b u n a le  tu te jszy m  k tó re g o  
z am iesz k an ie  j e s t  w y żej w sk azane.
W a rsz a w a  d  25 S ty c z n ia  (6 L u teg o ) 1862 r .

R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

W y w iesz o n o  n a  ta b lic y  w  sa li u s tęp o w e j T r y ­
b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii W arsz a w sk ie j 
w  W arsz a w ie  d n ia  25 S ty c z n ia  (6  L u te g o )  
1862 r.

R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

Po odbyciu trz e c h  pu b lik ac ji zb ioru  objaśnień 
i w arunków  sp rzedaży  pow yższej nieruchom ości 
w  dn iach  19 (31 ) M arca  2 (1 4 ) K w ie tn ia  i 16 
(2 8 )  K w ie tn ia  1862 r. w te rm in ie  p rzy g o to w aw ­
czego p rzy sąd zen ia  w dniu 7 (1 9 ) M aja  1862 r .  
odbytym , toż p rzysądzen ie  za  sum ę rs. 2 0 0 0 , n a ­
s tąp iło  i T ry b u n ał w yrokiem  tejże d a ty  te rm in  do 
o s ta tecznego  p rz y sąd zen ia  rz e c z o n e j n ie ru c h o ­
mości n a  d. 20 C zerw ca (2 L ip ca )  1862 r .  g o d z i­
nę 10 z r a n a  w W ydziale I .  w yznaczy ł.

L ic y ta c ja  zaczn ie  się od sum y r s .  2000  lub  od 
2 /3  części szacunku  p rzez b ie g ły c h  w y nalez io ­
nego .

W arszaw a  d. 9 (2 1 )  M a ja  1862 r.
R ad ca  D w oru, Z górsk i.

(N . D. 2 6 2 0 ) P isa rz T rybu n a tu  Cywilnego  
G ubernii R adom skiej w  K ielcach.

Stosow nie do a r t .  682 K . P .  S . podaje  do po­
wszechnej w iadom ości, iż na ż ą d an ie  P ro k u ra to rji 
w K rólestw ie  P o lsk iem  w W arszaw ie  p rzy  ulicy 
Podw ale  pod N r. 500 ja  u rzędu jącej, zam ieszka­
nie praw ne u A lek san d ra  B ronikow skiego O broń ­
cy swego w K ielcach m a ją ce j, na  rzecz funduszu 
rem anentow ego kas m iejskich d z ia ła jąc e j, n a  sa ­
ty s fa k c ją  sum y 5 ,425  rs . z procen tem  4 %  od 
dnia 20 G rudnia  (1 S ty czn ia ) 1860/1  roku  lic z ą ­
cym  się, z w iększych sura 3 ,5 0 0  rs. i 3 ,500  rs . 
razem  7 ,000  rs. pochodzącej, oraz  kosztów  egze­
kucy jnych  do ak tów  urzędow ych z dnia 27 C z e r ­
w ca  (9  L ipca) 1852 roku  i z dn ia  14 (26 ) P a ­
ździern ika  1857 r. należnej zajęte  zosta ły  aktem  
K om ornika p rzy  tu te jszy m  T rybunale  M iko ła ja  
C hodakow skiego w dniu 18 (3 0 ) Stycznia 1862 r. 
rozpoczętym  a  w dniu27 S ty c zn ia  (8  L u tego) t. r. 
ukończonym , n a  sprzedaż w drodze przym uszonego  
w yw łaszczenia:

N ieruchom ości w M ieście K ielcach,

pod N r. policyjnym  1 7 l  i 31 a hypotecznym  22 
przy  u licy  D ług iej czyli K rakow skiej i przy ulicy 
W esołej położone, należące w ed ług  osnowy w yka­
zu hypotecznego praw em  w łasności do sukcesorów 
F ran c iszk a  P rzyby lsk iego  ja k o  to  W ładysław a 
i F ran c iszk a  synów, tudz ież  M arjanny , H eleny, 
Józefy , K azim iery  i F ra n c iszk i córek  nieletnich 
P rzyby lsk ich , k tó ry c h  g łów ną opiekunką je s t  ich 
m a tk a  M arjanna  z M iern ick ich  P rzy b y lsk a  w do­
wa we w si Niewa< Iliowie O kręgu K ieleckim  za ­
m ieszka ła  a zam ieszkanie o b rane  w  mieście K iel­
cach  w z a ję te j nieruchom ości m ająca, p rzydanym  
zaś opiekunem  je s t  L eon  M ożdżeński obyw atel 
także  w Kielcach m ieszka jący , a gran iczące j z je ­
dnej s tro n y  z domem Jo a n n y  Ł ąck ie j i SSów J ó ­
zefy Iżyckiej a z d rug ie j A n ton iego  i M arjanny 
Borkow skich.

N ieruchom ość ta  sk łada się:
1. Z dom u p a r te ro w e g o  m u ro w a n e g o  p rz y  

u licy  D łu g ie j  czyli K ra k o w sk ie j N r. 171 o z n a ­
czonego , g o n tem  k ry te g o  z b ra m ą  w jezd n ą , m ie ­
szcz ąc e g o  d w a  sk lep y  z p iw n ic a m i.

2. Z  d w ó ch  oficyn czy li p aw ilo n ó w  p a r te ro ­
w y ch  m u ro w a n y c h , g o n tem  k ry ty c h , z p iw n icam i.

3. Z  d r  w aln i m u ro w a n e j, s ta jn i i d w ó c h  c h le ­
w ik ó w  d re w n ia n y c h , o raz  b ru k o w a n e g o  p o d w ó ­
rz a  p rzez  c a łą  d łu g o ść  oficyn c ią g n ąc e g o  się.

4. Z  o g ro d u  w  p o lu  po d  K a rc zó w k ą , o b e j­
m u jącego  24  zag o n ó w  c z te ro -sk ib o w y c h , g r a n i ­
czącego  z je d n e j s t ro n y  z g ru n te m  A n d rz e ja  
S trza łk o w s k ie g o , z d ru g ie j z g ru n te m  S S -ów  
J a n a  S z y d ło w sk ieg o , p rz y  d ro d z e  do  K a re zó w - 
ki p ro w ad zące j p o ło żo n eg o .

5. Z  d om u  d w u -p ię tro w e g o  m u ro w a n e g o  po d  
N r. 31 p rz y  u lic y  W eso łe j p o ło ż o n e g o , z b ra m ą  
w jezd n ą  z p iw n icam i i k lo a k a m i.

6. Z  s ta jn i m u ro w an e j, d rw a ln i,  w o zo w n i d re ­
w n ia n e j o raz  s tu d n i cem b ro w an o j, d a sz k iem o sło - 
n ię te j i z ab ru k o w an e g o  p o d w ó rza .

P odatków  opłaca się rocznie z całej n ierucho­
m ości rs. 143 kop. 58 1/2.

W  zaję tych  n ieruchom ościach  m ieszczą się Io- 
katorow ie a m ianow icie: w domu parterow ym  
N r. 171 Feliks G ajew ski kupiec i M aciej M arro 
kupiec, zaś w dom u dw u-piętrow ym  N r. 31 zajm u­
je  p a rte r  M arjan n a  R ybicka, p ie rw sze  p iętro K a­
rol ICręciński, d rug ie  p ię tro  K arol C zaplicki i k w a ­
te ra  w ojskowa.

O bszern ie jsze  opisanie nieruchom ości, z n a jd u ­
je  się w  akcie zajęc ia , oraz  w  zbiorze objaśnień  
i w arunków  sp rzedaży , k tó re  u A lek san d ra  B ro ­
nikow skiego O brońcy P ro k u ra to r ji  w K ielcach  
przedaż tę  pop iera jącego  i w K an ce la rji P isa rza  
m iejscow ego T rybunału  p rze jrzane  być m ogą.

P ro tokó ł zajęcia doręczony  z o sta ł S ta n ia ła - 
wowi M ierzejew skiem u P isarzow i Sądu  Pokoju  
O kręgu  K ieleckiego i K azim ierzow i Ju rg a szk o  
P rezyden tow i m iasta  K ielc dnia  16 (28 ) L u tego  
1862 r .  w niesiony do księg i w ieczystej zajęte j 
nieruchom ości dn ia  24 L u teg o  (8 M arca) i. r*. 
a  do księgi zaaresztow ań  w K ancelarji P isa rza  
T rybunału  w dniu dzisiejszym  w pisany.

P ierw sze ogłoszenie w arunków  przedaży odbę­
dzie się na  aud jencji T ry b u n ału  C yw ilnego G uber­
nii R adom skiej w  K ielcach  dnia  3 ( 1 5 )  K w ietn ia  
1862 roku w godzinach ran n y ch .

K ielce dn ia  26 L u teg o  (10 M arca) 1862 r.
Rożynkow ski.

W ywieszono na  tab licy  w  Sali ustępow ej T ry ­
bunału  dn ia  27 L u teg o  (11 M arca ) 1862 r.

Rożynkow ski.

Po  odbyciu trz ech  ogłoszeń zb io ru  ob jaśn ień  
i w arunków  te rm in  do p rzygotow aw czej p rzedaży  
oznaczony je s t  na  dzień 23 M aja  i4  C zenvca) 
1862 r. w  k tó rym  licy tacja  rozpocznie się od s u ­
m y szacunkow ej 13 ,783 rs. 12 kop . a  w b raku  
licy tan tów  od 2 /3  części tegoż szacunku to  je s t  

od sum y rs . 9188  kop. 75 .
K ielce dnia 2 (14) M aja  1862 r .

za P is a rz a  T ry b . K liem .

(N . D. 2 632) P isa rz Trybunatu  Cywilnego  
G ubernii P łockiej

W iad o m o  c z y n i , iż  n a  ż ad a n ie  L u d w ik i z U n ie - 
ż y sk ic h  M o lsk ie j, J a k ó b a  M olsk iego  o b y w a te la  
ż o n y , w a sy s te n c ji i za  u p o w ażn ien ie m  m ęża  
czy n iące j, czy li o b o jg a  m a łżo n k ó w  M o lsk ich  
w d o b ra c h  w ła sn y c h  M ary śk a  O k rę g u  M ław ­
sk im , F lo re n ty n y  z U n ie ż y sk ic h  K a liszew sk ie j 
A dam a K a liszew sk ieg o  o b y w a te la  żony , w  a s y ­
s ten c ji i z a  u p o w a żn ie n ie m  m ęża  c zy n iąc e j, 
czy li o b o jg a  m a łżo n k ó w  K a lisz e w sk ic h  w  d o ­
b ra c h  R zew in ie  O k rę g u  P ło c k im , o ra z  A n to n ie ­
go  U n ie ży sk ieg o  U rz ę d n ik a  b iu ra  N a c z e ln ik a  
P o w ia tu  M ław sk iego , w  m ieście  M ław ie  O k rę g u  
M ław skim  zam ieszk a ły c h , a  z a m ie s z k a n ie  p r a ­
w n e  do  tego  in te re s u  u  J u l ia n a  M ejer P a tro n a  
p rz y  T ry b u n a le  w m. G u b e rn ia ln e m  P ło c k u  m ie ­
s z k a jąceg o , o b ra n e  m a jący ch , k tó ry  to  P a tro n  
zarazem  p o p ie ran iem  p rz y m u szo n e j sp rz ed aży  
n ie ru ch o m o ści p o n iże j o p isan y c h , tru d n ić  się 
b ęd z ie , w eg zek u c ji S ądow ej p rz e c iw k o  s ta ro z . 
F ro jm o w i B erk o w icz o w i W itk o w sk iem u  w ła ­
ścic ie low i n ie ru ch o m o ści m ie jsk ich  w  m. R a c ią ­
żu  po d  N rain i 163 i 164; tu d z ie ż  p ła c u  po  śpi - 
c h rz u  p o d  N rem  209 i p la c u  p u s te g o  p o d  N r. 
210 p o ło ż o n y c h  h a n d lu ją c e m u , w m ieście  R a ­
c ią żu  O k rę g u  M ław sk im  z am iesz k a łe m u , z m o­
cy  p ra w n y ch  ty tu łó w  ro zp o rz ąd zo n e j, a k te m  
K o m o rn ik a  Jó ze fa  L u b in k o w s k ie g o  w d n iu  
15 (27 ). M arca  1862 ro k u  ro z p o czę ty m , a  w 
d n iu  n a s tęp n y m  u k o ń czo n y m , z a ję te m i i za- 
a re sz to w a n em i z o s ta ły  k o ń cem  p u b lic zn ej p rz y ­
m uszonej sp rzed a ży  n a  a u d je n c ji T ry b u n a łu  C y ­
w iln e g o  G u b ern ii P ło c k ie j, w m ie jscu  zw y k ły ch  
posied zeń  o d b y w ać  s ię  m a jące j, n ie ru c h o m o śc i 
p o d  N m i 163, 164, 209 i 210 , j a k  są  k s ię g ą  w ie ­
c zy s tą  i w ykazem  h y p o te czu y m  o b ję te , w m ie ­
ście  R ac iążu  P o w ie c ie  M ław sk im  G u b e rn ii P ł o ­
ck ie j g m in ie  tegoż m ia s ta  R ac iąża , po d  z a k re ­
sem  S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  M ław sk ie g o  p o ło ż o ­
ne, do w łasnośc i p o w y żej w y ra ż o n e g o  s ta ro z a -

konvego  F ro im a B e rk o w ic z a  W itk o w sk ie g o  n a ­
le ż ąc e , k tó ry c h  o p is  szczeg ó ło w y  je s t  n as tę - 
p u ją c y :

I .  N ie ru ch o m o ść  p o d  N m i 163 i 164 p o li­
c y jn ie  o zn aczo n a , p rz y  u lic y  W arszaw sk ie j po ­
ło ż o n a , w  z a rzą d z e n iu  w ła śc ic ie la  z o s ta ją c a , s ty ­
k a  s ię  n a  w schód  z p la cem  czy li n ie ru c h o m o śc ią  
E b e r t a  G o e tz , n a z a c h ó d  z n ie ru ch o m o śc ią  S z y ­
m o n a  D o m a ń sk ie g o , n a  p ó łn o c  z n ie ru c h o m o ­
śc ią  do  k a c h a łu  m . R a c ią ż a  n a le żą c ą , s ta n o ­
w iąca  je d n ą  ca ło ść , obe jm u je : a )  dom  g łó w n y  
fro n te m  p rz y  u lic y  W arsz aw sk ie j z c eg ły  p a lo ­
n e j n a  w ap n o  m a s iv  m u ro w a n y , o je d n y m  p ię ­
trz e  d a ch ó w k ą  h o le n d e rk ą  p o k ry ty ,  o dw óch  
k o m in a c h  m u ro w an y c h , z s ien ią  p rz e c h o d n ią , 
do k tó re j są  sch o d k i d re w n ia n e  z łe , b ) dom  czy li 
o ficy n a  z d rz e w a  w w ę g ie ł p o b u d o w a n ą , o j e ­
d nym  w iększym  k o m in ie  i d w ó ch  m n ie jszy c h  
z c eg ły  p a lo n e j i k a m ie n i m u ro w a n y c h , w czę ­
ści d a ch ó w k ą  h o le rid e rk ą , a  w części k a rp ió -  
w k ą  p o k ry tą .  O d  s tro n y  b ó żn icy ; c) dom  z 
d rzew a  w  w ęg ie ł od  f r o n tu  czy li p o d w ó rza , 
a  od  ty łu  w łą tk i  n a  c w e lach  p o b u d o w a ­
ny, o dw óch  k o m in a c h  n ad  d a c h  w y m u ro ­
w a n y ch , z c eg ły  p a lo n e j d ra n ic a m i p o k ry -  
ty ,  w p o d w ó rzu , d )  S tu d n ia  b a la m i opo- 
g ró d k o w a n a  z żu ra w iem  i d rą g iem  n a  s łu p ie  
w  z iem ię  w k o p a n y m ; G) B u d y n e k  k u czk i z w a ­
n y  z d e sek  w  s łu p y  i d e sk a m y  p o k ry ty ;  / )  C h le ­
w y  z b a li w s łu p y  n a  cw elach  o dw óch p rz e g ro ­
d a c h  d e sk am i p o k ry te ; g)  K loak i z d rze w a  krzy- 
żu lc u  o d w ó ch  p rz e g ro d a c h  d esk am i p o k ry te ; 
c a ły  te n  p la c  n a  k tó ry m  z n a jd u ją  się pow yższe  
b u d o w le  i p o d w ó rze  w  p o ś ro d k u  z ab u d o w ań , 
s k ła d a  się  z je d n eg o  k a w a łk a  z iem i, czynszow y , 
ob e jm u je  p rz y b liż o n e j ro z le g ło ś c i g r u n tu  k la sy
I I .  o k o ło  p rę tó w  k w a d ra to w y c h  75.

I I .  N ie ru c h o m o ść  d ru g a  to  je s t  o g ró d  gdz ie  
d a w n ie j z n a jd o w a ł s ię  sp ich rz , o b ecn ie  bez ż a ­
d n e g o  z ab u d o w a n ia ,  le żący  p rzy  u lic y  W arsz aw ­
sk ie j, p o i .  N r .  210 o znaczony , s ty k a  się z u lic ą  
W a rsz a w sk ą , z d ru g ie j s tro n y  z u lic z k ą  S to d o l 
n ą  z w an ą , o raz  p lacem  n a s tę p n y m  N r. 209 o b e j­
m u je  p rzy b liżo n e j ro z leg ło śc i k la sy  I I .  ok o ­
ło  p r .  kw . 40.

I I I .  N ie ru ch o m o ść  trz e c ia  c zy li o g ró d  tak o ż  
bez ż a d n e g o  z a b u d o w a n ia  b ę d ący , leży  ró w n ie ż  
p rz y  u lic y  W arsz a w sk ie j, p o i. N r .  209 o zuaczo - 
n y , s ty k a  się  i g ra n ic z y  z u lic ą  W arsz h w sk ą , 
z d ru g ie j s tro n y  z p o p rzed n im  p lacem  i z g ru n ­
tem  K a ta rz y n y  R o liń sk ic j, w g ru n c ie  k la s y  I I . 
o be jm u je  p rzy b liżo n e j ro z leg ło śc i o k o ło  p r .  kw . 
3 2 . R azem  d w a  o g ro d y  w a rz y w n e  za jm u ją  ro z ­
leg ło śc i o k o ło  p r . kw . 72.

W  z a ję ty c h  n ie ru c h o m o śc ia c h  d z ie rż aw ią  lo ­
kale : H ersz  W itk o w sk i bez żad n e j o p ła ty  ja k o  
syn  d łu ż n ik a , F ro jm  W itk o w sk i w łaśc ic ie l i d łu ­
ż n ik , D a w id  S z w a rtz k o p  p ie k a rz  k tó ry  o p ła c a  
k o m o rn eg o  r o e z ir e  rs . 19 kop. 80 , R o jza  Szym - 
k ie w ic z o w a  bez  o p ła ty  ja k o  c ó rk a  w ła śc ic ie la , 
H ille r  M oszkow icz o p ła c a  ro c z n ie  rs . 22 kop. 50, 
M ordka  K o n d rzy c  za  o p ła tą  rs. 13 kop . 50, A b ra ­
ham  D aw id  B ro m irz  o p ła c a  ro c zn ie  rs. 21 k o p . 
60 , Z e le k  K u c z y ń s k i o p ła c a  ro czn ie  rs .  25  k o p . 
70, J a k u b  J a n k ę  p ła c i rs . 3 k o p . 60, B ra m a  
J a c h im o w ic z  p ła c i ro czn ie  rs . 3, B e tek  W ig d o - 
ro w ic z  p ła c i  roczn ie  rs. 10, K lo p m an  T o b iasz  
p ła c i ro c z n ie  rs. 9, Z e lek  K u czy ń sk i p ła c i  ro ­
czn ie  rs . 13 k o p  50, H e rsz  L a s k i i L e w e k  B ia ­
ło s to c k i z a jm u ją  dom  po d  lir .  c, o p isan y , od 
s t ro n y  b ó ż n ic y  p o ło żo n y , lecz o św iad czy li do 
p ro to k ó łu  za jęc ia  K o m o rn ik o w i: że  ta k o w y  
p rzez  k o n tr a k t  rę c zn y  za  sum ę rs . 200 k u p ili od 
W itk o w sk ie g o  w ła śc ic ie la , i d la  teg o  też p o k o -  
m o rn eg o  n ie  p ła c ą .

A kt zajęcia nieruchom ości powyżej op isanych , 
pozostaw iony zosta ł w kop jach : N aczelnikow i P o ­
w iatu M ław skiego W łodzim ierzowi Jakow skiem u, 
W ik to rynow i G oszczyńskiem u B urm istrzow i m. 
R aciąża  na  ręce w łasne, oraz  P isarzow i Sądu  P o ­
ko ju  O k ręg u  M ław skiego A leksandrow i B orejsza 
na ręce Adolfa K oppe P odp isarza , w szystk im  w d. 
31 M arca ( 1 2  K w ietnia) 1 8 6 2  r . N astęp n ie  i n a  
zadosyćuczynienie  przepisom  praw a, ak t tego  za­
ję c ia  w niesiony zosta ł do księgi w ieczystej n ie ru ­
chomości, w m . R aciążu  pod N. 163 i 164 położo­
nych  w S ądzie  Poko ju  O kręgu  M ławskiego w d. 
13 (25 ) K w ie tn ia* !862 r . ,  a  do księgi zaareszto  
w ań w K ance la rji T ry b u n ału  C yw ilnego G ubernii 
P łock ie j dn ia  23 K w ietn ia  (5 M ija )  1862 roku. 
W  dalszym  zaś postęp ie  zam ierzonej sp rzedaży , 
te rm in  do pierwszej pub likacji zb io ru  ob jaśn ień  i 
w arunków  licy tacy jnych , za  podstaw ę do tej 
sp rzedaży  ułożyć się m a jących , na aud jencji T r y ­
bunału  Cyw ilnego G ubern ii P łock ie j n a  dniu 12 
(2 4 ) C zerw ca  r .  b . godzinę 10 z rana  w yznaczony 
zo sta ł, d ru g a  zaś i trzec ia  pub likac ja  tychże wa 
runków , odbędzie tlę  co dw a tygodn ie  kolejno  po 
sobie idące.

W y ciąg  te g o  o b w ie sz c ze n ia  w y w ieszo n y m  
dziś z o s ta ł  n a  ta b lic y  w sa li a u  J jen c jo m iln ej 
T r y b u n a łu  tu te jszeg o , a  d ru g i e g ze m p la rz  o n e -  
go  w y d an y m  zo sta je  J u l ja n o w i  M eje r P a t r o n o ­
wi sp rzed aż  tę  p o p ie ra ją cem u .

P ło c k  d. 23 K w ie tn ia  (5  M aja ) 1862 r.
M ic h a ł B etle j.

tN . D. 2 6 3 3 ) Cis ar z Trybunatu  Cywilnego  
G ubernii P łockiej.

W iadom o c zyni, iż n a  żądan ie  Jó re fa  C za rn o le ­
skiego obyw atela  we wsi K rub icach  O kręgu i Gu 
bernii P łock ie j zam ieszkałego , zam ieszkan ie  zaś 
p raw ne do tego in te resu  u L eopolda D om asze- 
w skiego P a tro n a  p rz y  T rybunale  w m ieście G u- 
bernialuem  P łocku  m ieszka jącego , obrane m a ją  
cego, k tó ry  to  P a tro n  zarazem  popieraniem  p rz y ­
m uszonej sp rzedaży  nieruchom ości poniżej opisa- 
cych: tru d n ić  się będzie , w egzekucji Sądowej 
przeciwko: 1) Zelisławowi H ubickiem u U rzędniko­
wi R zą d u  G ubern ialnego  Płockiego w m ieście  
P łocku , jako  g łów nem u i P io trow i B rochockiem u 
obyw atelow i także  w Płocku zam ieszkałem u, j a ­
ko p rzydanem u  opiekunow i nie le tn ie j M agdaleny  
R ykaczew skiej panny , po P io trze  i K onstancji 
m ałżonkach  R ykaczew skich pozosta łe j córki; tu 
dzież 2 ) T ek li z R ykaczew skich  B ielskiej Jan a  
B ielsk iego m ałżonce, w ra z  z mężem  we wsi Chu- 
dzynku O k ręg u  M ław skim  m ieszka jące j, także 
córce P io tra  i K onstanc ji R ykaczew skich, jako  
w spółsukcesorom  tychże  R ykaczew sk ich , z mocy 
p ra ln y c h  ty tu łó w  rozporządzonej, ak tem  K om or­
n ik a  Józefa  Lubinkow skiego w dniu 21 G rudn ia  
1 8 6 l r .  (2 S tyczn ia) 1862 r. rozpezętym , a  w dniu 
n astęp n y m  ukończonym , z a ję tą  i zaa resztow aną  
zosta ła , końcem  publicznej przym uszonej s p rz e ­
daży, na audjencji T ry b u n ału  C yw ilnego G ubernii 
P łock ie j.w  m iejscu zw ykłych posiedzeń odbyw ać 
się m ające j, N ieruchom ość pod N r. 357 za  r o g a t ­
kam i W arszaw śkiem i, p rzy  trak c ie  publicznym  
z P ło c k a  do W yszogroda idącym , p rzy  u licy  B ło­
nie w m ieście G ubernialnem  P łocku położona, na 
p lacu czynszow ym  w gm inie tegoż m ias ta  P łocka 
pod zakresem  Sądu Poko ju  O k ręg u  P łock iego  
O ddziału  I . ,  je d n ą  całość s tanow iąca, do w ła sn o ­
ści pow yżej w yrażonych  sukcesorów  P io tra  i K on­
s tan c ji R ykaczew skich  m ałżonków  należąca, k tó ­
re j opis szczegółow y je s t  następu jący :

1) Dom z ceg ły  palonej na  w apno i g linę  m u­
row any , parte row y, d achów ką ho len d erk ą  p ok ry ty , 
o jed n y m  kom inie z ceg ły  palonej nad  dach w y­
m urow anym , z dw iem a sieniam i; 2 )  Chlewy 
z d rzew a z bali ga la row ych  a v  s łupy, o czterech  
przegrodach  czyli chlewkach deskam i pok ry te ; 
3) P rzy  chlew ach od stodo ły  jest ośm słupów  
w ziemie w kopanych, na  ty ch  obierek  dwie i b e - 
leczków  cztery ; 4 ) S tu d n ia  balam i opogródko- 
w ana; 5 ) W ia tra k  z drzew a k rzyżu lcu  o jed n y m  
g a n k u  deskam i ob ity , k leńcem  pokry ty , w zw y­
kłej form ie postaw iony, w ew nątrz  k tó reg o  je s t 
pu łap , koło paleczne, socha żelazna  cyw ie, sk rzy ­
n ia  do m ąki, kosz, dw a kam ien ie, jed en  w ierzchni, 
d ru g i spodni, szm igi zaś w wale z łam an e , w stanie  
n ieuży tecznym  będący; 6) P lac  na  k tó ry m  pow y­
żej opisane zabudow ania i g ru n t o rny  z jednego  
kaw ałka  ziemi złożone, o be jm u ją  pizybliżonej 
rozlezległośei około m orga  jednego  prętów  kw a­
d ra tow ych  sto  m ia ry  now opolskiej, plac je s t  czyn­
szowy m iasta  P ło c k a . W  za ję ty ch  nieruchom o­

ściach lokale dzierżaw ią za  u s tn ą  um ową do Sgo 
J a n a  1862 r.

1) Ig n a c y  K olczyński p łac i kom ornego ro c z n ie  
z łp . 60 a lbo  rs . 9. 2 ) S ym cha  L eiser N e jm a n  
kraw iec płaci kom o rn eg o  rocznie złp . 60  albo rs . 
9, 3 ) Jo sek  Ż ółtow ski szk la rz  z izby k o m o rn eg o  
p łaci z łp . 60 . albo rs . 9f k tó rz y  cenę d z ie rżaw n ą  
do końca tego  czasu na  ręce g łów nego opiekuna 
H ub ick iego  w  zupełności opłacili N ieruchom ość 
ta  g ran iczy  i s ty k a  s:ę na północ, w schód i po ­
łudnie z g ru n tam i do kam m elarji M . P ło ck a  n a -  
leżąccm i, a na  zachód z trak te m  publicznym  W a r ­
szaw sk i zw anym , z k tó re j w edle św iadec tw a  K a ­
sy Ekonom icznaj^ m iasta  G u bern ia lnego  P łocka, 
o p łaca  się podatków  łączn ie  z czynszem  m ie jsk im  
rs . 24  kop. 86; zale^głe zaś podatk i po dzień  2 
(1 4 ) G ru d n ia  1861 r .  w ynoszą rs .  4 kop . 27 1 /2 . 
A k t  zajęc ia  n ie ruchom ości powyżej opisanej, p o ­
zostaw iony zosta ł w  kopiach: N aczeln ikow i P o ­
w iatu  Płockiego Bogum iłow i Rode, na ręce  G ó rec ­
kiego starszego  P om ocnika; P rezyden tow i M . 
P ło ck a  A nton iem u B oglew skiem u n a  ręce  je g o  
w łasne; i P isa rzow i S ąd u  Pokoju  O k ręg u  P ło c k ie ­
go O ddziału  I. Jozefow i S adkow skiem u n a  ręce  
jeg o  w łasn e , w szystk im  w dn iu  2 ( 1 4 )  S tyczn ia  
1862 r .  N astępnie i na  zadosyć uczynienie przepisom  
p raw a, a k t tegoż zajęcia w niesionym  zosta ł do 
księgi w ieczystej n ieruchom ości w P łocku  po d  
N. 357 położonej, w K ancelarji Z iem iańskiej G u­
bern ii P łock iej w dniu 17 (29 ) S ty czn ia  1862 r . ,  
zaś do księ j i  z aa resz to w ań  w K ance la rji T ry b u n a ­
łu  C yw ilnego G ubern ii P łockiej pod dniem  22 
S tyczn ia  (4  L u teg o ) 1862 r .  W  dalszym  pozaś 
stępie zam ierzonej sp rzedaży, term in  do p ierw szej 
publikacji zb ioru  objaśnień i w arunków  licy tacy j­
nych, za  podstaw ę do te j sp rz ed aży  u łożyć  się 
m ających , przeznacza się na  au d jen c ji T ry b u n ału  
tu te jszeg o  w m iejscu zw yk łych  posiedzeń n a d z ień  
8 (2 0 ) M arca r .  b. 1862 godzinę  lO tą  z ra n a . 
W yciąg  tego obw ieszczenia w yw ieszonym  dziś 
zosta ł n a  tab licy  w Sali audyencjonalnej T ry b u ­
n a łu  Cyw ilnego G ubernii P ło ck ie j, a drug i eg zem ­
p la rz  onego w ydanym  je s t  Leopoldowi R o m a­
szew skiem u Patronow i, sprzedaż tę  pop iera jącem u.

Płock d. 22 S tyczn ia  (4  L u tego) 1862*r.
w z. K ossakow ski.

P o  odbyciu w dniu dz isie jszym  p rzygo tow aiv- 
czego p rzysądzen ia  n ieruchom ości pod N r. 357 
w  m ieście P łocku  położonej, te rm in  do stanow czej 
ich sp rzed aży  na A udjencji T ry b u n a łu  Cyw ilnego 
G ubern ii P ło c k ie j na  dzień 26 C zerw ca (8  L ipca) 
r  b. godzinę dz iesią tą  z r a n a  w yznaczonym  zosta ł, 
w k tó ry m  licy tac ja  od sum y rs . 450 p rze z  popie- 
ra jąceg o  sp rzedaż  w arunkam i licy tacyjnem i i p rzy  
przygotow aw czera p rzysądzen iu  postąp ionej rozpo­
c zy n ać  się  będzie.

W yciąg  tego  obw ieszczenia  w raz z dopiskiem  
w yw ieszonym  dziś z o s ta ł n a  ta b lic y  w  S ali Au- 
d jenc jonalne j T ry b u n a łu  tu te jszego , a dugi e g ze m ­
p larz  onego w ydanym  je s t  P a tro n o w i sp rzedaż  tę  
p op iera jącem u .

P łock  d. 2 (1 4 )  M aja  1862 r.

M ichał B etley .

l i s t y  g o ń c z e .

(N . I ) .  2 5 6 2 ) Sąd  P olic ji P o p ra w cze j 
W ydziału  Lubelskiego.

W zyw a w szelkie w ładze n a d  bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuw ające, aby  W ojciecha E rlic li m ły n a- 
rz a  o s tatn io  w gm inie P io trow in  zam ieszkałego , 
z p jb y tu  niew iadom ego, p ilnie śledziły, i w razie  
u jęcia  Sądow i tu te jszem u  dostaw iły.

L ublin  d . 2 (1 4 )  M aja 1862 r.

Sędzia  P rezy d u jący ,
R ad ca  K o leg ja lny , B óbr.

(N . D . 2 5 3 6 ) Sąd  Policji P ro ste j Okręgu  
R adom skiego.

Iz ra e l Cukierm an, S tąrozakonny , la t  w ieku 43,
żo naty , dzierżaw ca m ł/n a  we wsi C liruściechow ie 
gm inie Jakubów , O k rę g u  i G ubern ii R adom skiej, 
w zrostu dobrego, tu szy  odpow iedniej, w łosów ciem* 
no-b lond , tw a rz y  pociągłej, dz ioba tej, ub ie ra jący  
S’ę jak  z wykle S ta ro zak o n n i, o kradzież praw nie 
poszlakow any, po ucieczce z m ie jsca  ostatn iego  
zam ieszkan ia  z pobytu  w iadom ym  Die je st. S ą d  
w ięc w zyw a w ładze nad  bezpieczeństw em  i p o rz ą d ­
kiem w k ra ju  czuw ające, aby na  rzeczonego Izra* 
ela C uk ierm ana  uw agę z w racać, i w raz ie  d o s trz e ­
żenia u jąw szy , do S ądu  tu te jszeg o  odstaw ić  ze­
chciały.

R adom  d. 1 (1 3 )  M aja 1862 r.
A seso r T ry b u n a łu ,
p. o. P odsędka, B urghard .

(N . D . 2 6 0 0 ) Sąd  Policji P opraw czej 
W ydziału  W łocław skiego.

W żyw a wSzelkie w ładze tak  cyw ilne ja k o  i w oj­
skowe nad  porządk iem  i bezp ieczeństw em  w k ra ju  
czuw ające, aby  n a W o jc ie c h a  W ilkow skiego p o d ­
danego P rusk iego  ostatn io  w gm inie Bodzanow o 
Pow iecie W łocław skim  p rzeb y w ająceg o , k a to lik a , 
o k radz ież  obw inionego baczne  oko zw raca ły  a 
w razie dostrzeżen ia  onego, p rzy a re sz to w a ły  i t r a n ­
sportem  'S ądow i tutejszem u* lub na jb liższem u do­
s taw ić  nie zan iedbały .

R ysop is jego  n astęp u jący , la t m a 23 , w zro st 
średn i, tw a rz  śc ią g ła , w łosy na  głow ie c iem no- 
b lond , czoło nisk ie, oczy piw ne, nos m ierny  znak i 
szczególne żadne.

Brześć d . 2 (1 4 )  M aja 1862 r.
Sędzia P rezydujący ,
R adca D w oru , T ryn iszew sk i.

D O N I E S I E N IA  P K  Y W A T  N E .

(N . D . 2631) P odaje  do pow szechnej w iadom o­
ści, iż b ilet L om bardow y w ydany za N r. 17 905 
przypadkow o z ag in ą ł.

W zyw a się więc posiadacza  iżby  najpóźn iej w 6 
tygodni od dnia  G C zerw ca roku 1862 to  je s t  od 
d a ty  osta tn iego  ogłoszenia  zg łosił się i praw o p o ­
siadan ia  onegoż w D y rek c ji L om bardu  udow odnił, 
gdyż w przeciw nym  raz ie  d up lika t bile tu  w y d a ­
nym  zostan ie  osobie, k tó re j nazw isko zap isane tn  
w księgach  D y rek c ji.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 2 621 ) Urząd Loterji w K ró le s tw ie  
Polsk iem .

1 . D oro ta  W erthejm  K a n to r  L o te r ji  w W a r ­
szaw ie u trzy m u jąc a , p o d an iem  sw em  z d n ia  1 9  
b . m .  i r. don osła  U rzęd o w i L o te r ji ,  że kw it d e ­
pozytow y, K a sy  U rzędu  L o te r ji, na*złożoną przez 
n ią  kaucję  h y po teczną  w sumie r s . 2 2 5 0  w yraźn iej 
rubli srebrem  dw a ty s ią ce  dw ieście p ięćdziesiąt 
zagub iła .

Polegając na  takowem doniesieniu, Urząd L o­
terji podaje do w i a d o m o ś c i ,  że nikt z kwitu rzeczo­
nego korzyści nie otrzyma, albowiem skutkiem 
niniejszego ogłoszenia, takowy umorzony już 
został.

W a rsz a w a  d. 9 (2 1 ) M a ja  1862 r.
N aczeln i k U rzęd u , Barem M engdeu. 

z D e legac ji p. 0 . Sekretarza U rzęd u ,
•P K . N oiński.

(N . 1). 2 6 2 J )  O św iadczam  iż rew ers w y d an y  
przeżeranie 1855 r . na  imie W ik to rji lo  voto K o- 
Tftft1 i 'Vê  o0 v ° t°  M akarew ieżow ej na rs  s to  N . 
K |5 \ n U- °  M arca  1862  r. na  ręce Re eD ta  

‘ ,Ĉ  .^ J1 ° ^ r ęgu  K azim irow skiego  P a w ła  S ty - 
> lego, w obec dw óch św iadków  całkowicie 

zapłacony i urzędow nie zakw itow any  zosta ł, gdy  
mimo to  z niew iadom ych mi p rzyczyn rew ersu  t e ­
go odzyskać niem ogę, zastrzegam  n in ie jszem  iż 
y  czyim  kol wiek znajdu je  się posiadania żadnego 
już w aloru m ieć nie może.

Ł u c ja  z X ią ż ą t G iedroyców  R au tenstrauchow a.

w Drukarni J. Jaworskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury.


